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Rocznie rb. 10 kop. -
Pśłrocznle 5 w ŁODZI, 
Kwartalnie ,,2 50 ul. Plotrkowlka N: III. 

Piątek, dnia 23 czerwca (6 lipca) 1900 r. 
Miesięcznie 85 iII ______ .. ___ ~ ~ telefonn 593. l a n t o ry: w!asp.y w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta. 

CENA OGŁOSZEŃ: ,IN a d IIlł a n e" na l-szej stronnicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
miejsce. Małe ogłolzllnla po ll/~ kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po l-ej kop.). Rek l a m y i N e kro log i e po 15 kop. za wiersz petitowy. 

ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne. Rękopismów drobnych nie zwracamy. 
& 

HELENÓW. W niedzielę 8-go. i w poniedziałek 9-go lipca 1900 roku 

na rzecz Lódzkiego Chrześciańskiego Towarzystwa Dobroczynności 
odbędzie się 

Wielka Zabawa Ogrodowa 
z niespodziankami, ' 

połączona z koncertem kilku orkiestr, przedstawieniem żywych obrazów, teatrem humorystycznych 
przedstawień, monologami etc. etc. etc. 

Początek w niedzielę i poniedziałek o godzinie 2-ej popołudniu. 
Bilety po 1 rb. nabywać można 11 następujących osób i firm: R. Zieglerl:ł: filia C. W. Gehlig

Ogrodowa; A. Wust-~acbodnia; H. Maeder-Konstantynowska; A. Gnauk-Średnia; A. Lipiński
Nowomiejska; J. B. Wężyk -Hotel Polski; pani Janicka-róg Konstantynowskiej i Zachodniej; 
L. Fiszer-księgarnia; O. Baebr-rog św. Benedykta i Spacerowej; M. Sprzączkowski-Handel win; 
H. Milbitz-Piotrkowska; A. Hermanus-l'óg św. Andrzeja i Wólczańskiej; K. Jende'---róg Nawrot 
i Mikołajewskiej; R. Horn-księgarnia; R. Schatke-księgarnia; Nowacki i Berłach-Piotrkowska 93; 
Kaczmarek-księgarnia, Piotrkowska 108; F. Mliller-Wólczańska; A. Selllelke-Konsum Scheiblera 
Księży Młyn; A. Bartosz-Rynek Geyera; O. Daher-Wólc~ańska.; E. Adlel'-Widzewska i A. Richter
Główna; Knichowiecki-apteka na Bałutach; L. Stachlewski-Średnia 3; W. I. Urbanowski-Zawadzka 5. 

Bilety wejścia po kop. 50 oraz bilety dla dzieci po kop. 20, będą sprzedawane w kasie He
lenowa; bilety rublowe dają prawo do jednorazowego wejścia i zamienione na numer niespodzianko
wy za bilet wejścia służyć nie mogą. 

Wydawanie niespodzianek, pomiędzy któremi znajdują się: pianino, rowery, konie, krowy 
kozy, owce, resztki towarów, oraz wiele innych wartościowych przedmiotów, odbywać się będzie 
tylko do godziny 8 wieczorem. Nieodebrane do tej godziny w przeciągu 2 dni t. j. 8 i 9 lipca 
niespodzianki przechodzą na własność Towarzystwa dobroczynności. 

A~wokat przysięgły 

Edward Filipkowski 
wyjechał na 6 tygodni. 

797-0-1 

KALENDARZYK TERMINOWY. 

Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Krasnoroda. 
SALON artystyczny Bartklewlcza, Zawadzka ]fi 3. 

. WYSTA.WA. sztuk pięknych, ulica Pioti'kowska ]fi 81. 

PANORAMA "BeUeem". (Narodzenie Chrystnsa). Pa
Id Szulca 37. 

TEATR "Victoria" ul. Piotrkowska }@ 69. Przedsta
wienie operetki warszawskiego teatru "Bagatela" "Zielona 
wyspa", operetka w a-ch aktach. Po~zątek o godzinie S 
wieczorem.' 

TEATR LETNI Sellina przy ulicy Konstantynowskiej. 
"Poczciwy łotr", malodramat w ó-ciu aktach. Początek 
o godzinie st wieczorem. 

Jubileusz Związku pocztowego. 

Podczas, gdy na dalekim Wschodzie konceu
tru~~ się siły wojenne i nad całym światem wisi 
groźba zawikłań dyplomatycznych, a nawet woj
ny. jak pisze "Słowo". w centrum Europy, w sto
licy neutralnej Szwajcaryi zjeżdżają się delegaci 
z całej Europy i ze wszystkich części świata, by 
przyjąć udział w uroczystości pokojowej - uczcić 

25-letni jubileusz Związku pocztowego wszech
światowego (~Union postale universelle"). 

Związek pocztowy jest instytucyą zupełnie 
nowoż) tną i przynosi zaszczyt współczesnej cy
wilizacyi europejskiej. Jeśli europejczycy są cy
wilizatorami świata, jak icb nazwał prof. Gotz 
w świeżo wydanem dziele: ftŚrodki komunikacyi 
w służbie handlu wszechświa;;owego" l), .to za
wdzięczamy to w znacznej mierze udoskonalonym 

l 
środkom komunikacyi i współczesnej poczcie z jej 
Związkiem wszechświatowym. 

I Jnż Rzym starożytny znał pocztę, ale pocł.ta 

I 
owych czasów spełniała-li tylko zadania adnlini
stracyjno państwowe. Współczesna zaś poczt.a, 
służąca nietylko administracyi państwowej, :.le 
interesom handlu i przemysłu i całemu społeczeń· 
stwu, jest instytucyą znpełnie nowożytną, je:!t 
dzieckiem naszego wieku. 

Na. początku naszego stulecia poczta nosiła 
przeważnie charakt~r fiskalny i była przede
wszystkiem wielkiem przedsiębiorstwem, dążącem 
do pobierania wielkich zysków. Opłaty pocztowe 

I 
były nadmiernie wygórowane. Jeszcze w r. 1839 
porto za list z~ yczajny, nieprzewyźszający 1 nn

I cyi (ang.) wagi (=28.3 gr.) wynosiło w Anglii, 
l w kraju najbardziej posuniętym pod względem 

I r~zwoju p.rzemysłu i środkó~ komunikacyi 2 fran
ki 4 centImy, na odległośc przewyższającą 700 

i mil. ang. 2) 
Anglia przez zaprowadzenie (w r. 1840) je

dnolitej opłaty (1 penny) za korespondencyę we-

l) "Die Vel'kehrswege in Dinste des Weltbandels". 
2) Za list wagi 4 nncye angiel. porto na odległość, 

przewyższającą 700 mil anglel., wynosiło S fr. 90 ct, 

I wuątrz państwa, bez względu na odległość, pier
, wsza utorowała drogę wielkiej reformie przyszło-

! ści-ust~nowieuia jednolitej opłaty porta dla ca-
łego śWIata. ' 

Reformę tę przeprowadził przed 25-iu laty 
Związek pocztovvy. 

Niemcom jednak należy przypisać zasługe 
powołania do życia Związku pocztowego. " 

. Niemc!, jeszcze n.iezjednocz(}Be, w pierw
szeJ połOWIe naszego WIeku, składające się z ca
łego szeregu państw i państewek musiał" w ce
l~ ułatwienia komunikacyi pocztowej, z~~ierać 
liczne tl'aktaty pocztowe miedzynarodowe z są
siedniemi państewkami; szer'eg tych traktatów 
został uwieńc~ony w r. 1850 zawarciem Związku 
poczt~wego meml?cko austryackiego (Deutscb oe
stel'relCh Postverem). Odtąd pozostaje zrobić tyl
k~ jeden krok dla zawarcia Związku pocztowego 
mIędzynarodowego. 

W r. 1868 dr. Stephan, późniejszy naczelnik 
poczty niemieckiej, ' zredagował mem~ryał wzy-~ 
wający państwa. eu~·op~jsk.ie na ko?gres po'cztowy 
w celn poroznmlem8 Się 1 zawarcIa międzynaro
dowego Związku pocztowego. 

. Kongr~s,. projektowany przez Stephana i po- , 
pIerany uSIlme przez rząd niemiecki doszedł do 
skntku zaledwie w kilka lat po ogłoszeniu me
moryalu, ~dy~ za wikłania polityczne i wojua 
francusko-memlecka stały na zawadzie. W roku 
1874 został zwołany kongres pocztowy między
narodowy do Berlina, dokąd przybyło 20 delega
tów państw europejskich, 2 z EO'iptu i ze Stanów 
Zjeduoczonyc:h Ameryki północn~j. 

Na zasadach, projektowanych przez Stephaua 
został zawarty traktat pocztowy międzynarodo . 
w.y, .ratyflkowany d. l lipca 1875 r. Ujednostaj _ 
1l.len,le porta (2? cent. za list zwyczajny), zuie
Slellle w zasadZIe opłaty tranzytowej za kores
pondencye, zoło~eni~ międzyna~odowego Związku 
pocztGwego, z SIedZIbą w BernIe - oto poważne 
rezultaty kongresu berlińskiego. 

~o pierws~ym kongrecie Związek obejmował 
40 mIlonów mil kwadr. obszaru kuli ziemskiej 
z luduością 350 · milionową. 

Po każdym kongresie obszar ziem wcielo. 
n.ych do związku międzynarodowego, 'rozszerza 
SIę· J~ż w r. 1878 po kongresie pocztowym 
paryskIm .obszar W~I:ost do 67 milionów mil kw. 
z ludnoścu?! 750 mIlIonów - i międzynarodowy 
związek pocztowy przyjął nazwę wszechświato. 
we~o (Welt Postv~rein, Universal postal unio u, 
U lll?ll postalle umverselle). Obejmował on zaś: 
w. r. 1885, p~ kongresie w Lizbonie, 83 miliony 
mil ~w., zamIeszkanych przez 848 milionów lud
n~ś~l; w r .. 1891, po kongresie w Wiedniu z 96 
~llllOnów mIl ~w, zamieszkanych przez 946 mi
honów ludnOŚCI. Podług ostatnich danych sta
tystycznych, zawartych w wydawanym przez 
Związek miesięczniku "L'Union postale" w końcu 
1898 r. Związek obejmował przestrzeń 104 131 685 
mil kw. z ludn.ości~ 1,081,384,337 głów.' , 

Rozszerzamu. SIę obszaru Związku towarzy
sz~ło rozs.zerzeme się sfery jego wewnętrznej 
dZIałalnoścI. Z początku porozumienie się mię
dz~na~odowe o~nosiło ~ię tylko do poczty liato
weJ (~ISty, drukI, prókl towarów), później wie
k~zośc państw: należących do Związku, poroz~
mIała Się też I co do innego rodzaju przesyłek 
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(pakietów Po.czto.wych, z po.czątku na 3 kilo.gr., 
po. r. 1885 do. 5 kg.) i po.średniczenia w prenu
mero.wauiu pism za po.mo.cą Po.czty. 

Wielkie, nieo.cenio.ne ko.rzyści, jakie daje 
pocztowy zwią~ek wszechświatowy współczesnej 
cy"ilizacyi, nie dadzą się o.bliczj'ć. Ko.rzystamy 
z douro.dziejstw Związku co.dzieunie, nie możemy 
już na wet so.bie wyo.brazić iycia współczesnego. 
bez Związku Po.czto.wego. międzynaro.do.wego., któ' 
ry ODcho.dzi o.becnie zaledwie ~wój pierwszy ju
bileusz 25 letniego istnienia. Zadne najwięk::lLe 
zawikłania po.lityczne nie mogą ani zniszczyć, 
ani ro.zerwać Związku, zawiązanego w celach 
kulturaluyeh_ 

Prerogatywy. Tygo.duik "Pro.m. mir" przy
no.si ważną wiado.mość Q rązpoznaniu już przez 
radę państwa projektu zmian w ustro.ju szkół 
handlo.wych: Ko.ńczący szko.ły handlo.we o.trzymu
ją prawa 2 katego.ryi w służbie w()jsko.wej (do.
tąd ko.rzystali z praw 3 katego.ryi) i po. upływie 
lat 5 (dotąd 10) o.d daty uko.ńczenia szko.ły pra
wa o.bywatelstwa oso.bistego.. 

Nauczyciele. "Pet. wied." do.no.szą, że wed
ług o.rzeczenia ministeryum oświaty we wszyst
kich klasach Ilzkół prjwatnych II rzędu uauc~y
ci elami mogą być o.so.by bez wyższego. wykształ
cenia. 

Podręczniki szkolno. Okólniekiem ministe
ryum o.światy z d. 28 czerwca 1899 r. oM 15,194 
zaleco.no. kurato.ro.m o.kręgów nauko.wych zasto.so.
wanie w szko.łach średnich z po.czątkiem ro.ku 
szko.lnego. 1901/1902 po.dręczników, wedłng no.we
go. katalo.gu, przez miniBteryum ro.zesłanego.. Po.
nieważ o.kazuje się teraz, że niektóre po.dręczniki, 
nie włączone do. tego. katalo.gu, są nadzwyczaj 
dzisiaj rozpo.wszechnio.ne i nagłe ich wyco.fanie 
mo.gło.by szko.dliwie się o.dbić na biegu nauki 
szkolnej, więc ministeryum o.światy o.becnie po.
wstrzymuje działanie po.mienio.nego. o.kÓlnika z r. 
1889 na ro.k, t. j do. lipca 1902 r. Wo.bec tego. 
ministeryum zezwala na używanie w szko.łach 
średnich w ciągu dwóch lat następujących po.d
ręczników: 1) Iljenko.w. Wypi!ly ro.syjskie dla kI. 
III i IV; 2) Kirpiczniko.w. Teo.rya literatury; 3) 
Murato.w. Zarysy gramatyki języka staro. sło.wiań
skiego. z do.datkami; 4) Sośnicki. Wypisy ro.syj
skie dla l;>.1. In i IV; 5) Suśnicki. rl'eo.rya litera
tury; o) Cwietko.w. Wzo.ry starożytnego. piśmien
nictwa ro.syjskiego; 7) Malin. Zadania do. wyli
czeń pamięciowych; 8) Malinin i Burenin. Zbiór 
zadań arytmetycznych; 9) Dawido.w. Algebra po
czątko.wa; 10) Malenin i Burenin. Po.dręcznik al
gebry i zbiór zadall algebraicznych; 11) Malinin. 
Po.dręczniki trygonometl'yi; 12) Malinin. Kurs ge
o.grafii matematycznej i fizycznej; 13) Malinin i 
Burenin. Podr~cwik ko.smografii i geo.grafii fizycz
nej; 14) Pol~woj. Historya ro.syj~ka; 15) Farma· 
ko.wski. Historya rosyjska; 16) Warawwa. Pod
ręcznik dla szkół realnych; 17) Kejzer. Krótka 
gramatyka niemiecka III; 18) Kejzer. Zbiór uryw
ków do. tłómaczeń; 19) Kerko.~iuil. Krótka gra
matyka niemiecka; 20) Kerko.wius. Kurs praktycz
ny języka niemieckiego.. Dokładną biblio.grafię 
t.ych podręcznikow po.dał dzisiaj" Warsz. dniewn." 
(Nl! 168). 

Kolej szerokotorowa. Długość pro.jekto.wa
nej linii szero.ko.to.ro.wej, mającej połączyć ko.lej 
iwangro.dzką z kaliską i łódzką, wynosić ma 33 
wio.rsty. Długość zaś linii, mającej wyjść od 21 
wio.rsty do. stacyi Łódź drogi kaliskiej równo.
legle z szeroko.to.ro.wą wynosić będzie oko.ło 14 
wio.rst. Koszty zakupu gruntGw, budo.wy wszyst
kich no.wych torów, budl)wy stacyj i budynków 
na linii, o.raz kupna taboru wyno.sić mają o.koło. 
5 miliunów rubli. Energiczne ro.bo.ty w Kolusz
kach i Łodzi pro.wadzą się po.d kierunkiem inży
nierów dyrekto.ra ko.lei p. Knapskiego i "i~edy
rektora p. Cejsingera przy pomo.cy ill~ylliera ko.
munikacyi, delego.wanego. z Warszawy, o.raz 
dwóch technikow i dwóch studentów inl>tytutu 
d róg i ko.munikacyi z Rygi i Petersburga. 

Komisya. Do.wiadujemy się, że wkrótce za
wiązana ma być w Łodzi o.<:!o.bna komisya w spra
wie zarządzeń zdro.wo.tnych. Zajmie się o.na 
przedewszystkiem opraco.waniem przepisów, o.bo
wiązujących zakłady mleczarskie i kawiar
niane. 

ROZWOJ. - Piątek, dnia 6 lipca 1900 r. 

Z kolei. Dyrekcya ko.lei malborsko.·mławskiej 
do.nosi nam, co. następuje: "Tego.roczny letni ro.z· 
kład jazdy wpro.wadził dogo.dny po.ciąg pośpiesz
ny w ko.munikacyi Warszawa-Koło.brzeg przez 
Mławę, Iło.wo., Malbo.rg-Gdańsk. Po.ciągiem tym 
mo.żna o.dbyć podroż z Warszawy do. Koło.brzegu 
w ciągu jednego. dnia, bez no.clegu. Ro.zkład jaz
dy następujący: z Warszawy Q godzinie 10- ej 
minut 1 zrana, do. Mławy Q go.dz. 12 min. 2, 
do. Iło.wa Q godzinie 12 min. 30, do. Malbo.rga 
Q godz. 4 min. 5, do. Gdańska Q go.dz. min. 40, 
do. Co.po.t Q godz. 5 min. 54, przyjazd do. Ko.ło
brzegu u gudz. 11 min. 20 wieczo.rem." 

Wyjeżdżający z Łodzi o godzinie 6 min. 45 
przy nie spóźnieniu się po.ciągu mo.gą zdążyć na 
pociąg Warszawa-Mława. 

Z kolei. W o.statnich paru tygo.dniach ruch 
to.warowy na ko.lei łódzkiej o tyle tlię zwiększył, 
że zarząd no.si się z myślą puszczenia w ruch 
większej ilości po.ciągów to.warowych. 

Ustawa szkoły handlowej. W oM 66 "Zb. 
pl"." o.glollzo.no ustawę szko.ły handlo.wej Towa
rzystwa wzajemuej po.mo.cy subjektów m. Ło.dzi, 
zatwierdzo.ną przez p. ministra skarbu dnia 15 
maja r. b. Szko.ła będzie trzyklaso.wa. 

. Nabożeństwo. W dniu 7 lipca Q go.dzinie 
10 rano. /)dprawio.ne zo.stanie w ko.ściele św. Krzy
ża nabożeństwo. z powodu 500-1etniej rocznicy 
uro.dzin Gutenberga. 

Pano.wie pryncypało.wie są pro.szeni Q zwo.l
nienie pracujących na nabo.żeństwo.. 

W kościele wyko.na pienia rdigijne chór 
miejsco.wy. 

Brak pracowników. Od pewnego. czasu da
jący się zauważyć stały brak pracownikówapte
karskich w r. b. do.chodzi do znacznych ro.zmia
rów, a farmaceuci wszelkich sto.pni po.szukiwani 
są. stale przez apteki nietylko. w Warszawie, 
lecz i w Łr)dzi. Zwykle Q tym czasie znaczny 
zastęp mło.dzieży po uko.ńczeniu czterech klas 
gimnazyum wstępował do. aptek, ~ymczasem w 1'. 

b. kandydatów brak zupełnie. Jakkolwiek cięż
ki jest kawałek chleba, zdo.bywanego. pracą 
w aptece, niemniej z chwilą wstąpieuia do. apte
ki zapewnia się całko.wite utrzymanie. Ctemuż 
tedy odróco.no się o.d aptek? 

Nowa szkoła. Na skutek prośby Towarzy
stwa Hzkolnego. w No.wem Rokiciu, naczelnik 
łódzkiej dyrekcyi nauko.wej zezwolił na o.twarcie 
w po.mienio.nej osadzie no.wej szkoły po.czątko.wej, 
z warunkiem, ażeby ko.szty utrzymania szko.ły, 
pono.sili członko.wie zgro.madzenia stko.lnego. Za
twierdzo.na szko.ła o.twarta ma być we wrześniu 
roku bieżącego.. 

O domu mieszkań bezpłatnychji wsparcia ubo.
gich imienia Henryka. Schloisera, przy kolegium 
ewangelicko.-augshurskiem w Ozo.rko.wie, ro.zesła
no. sprawo.zdanie, które zaznacza, że o.twarcie tej 
instytucyi nastąpiło. 15 kwietuia roku zeszłego. 
w o.becności zało.życielki, przedstawicieli miejsco.
wych i po.wiato.wych władz o.raz licznej publiczno.ści. 
Majątek Domu składa się z jedno.piętrowej ka
mienicy z podwórzowemi zabudo.waniami, z o.gro.
du, dwoch. morgów grnntu, jednej mo.rgi łąk i ka
pitału 46,400 rubli, ofiaro.wanego. przez Matyldę 
SchlOssero.wą :::a jego. utrzymanie; zarządzającym 
jest pasto.r o.zo.rko.wski E. Leman. 

W ko.ńcu ro.ku sprawo.zdawczego. znajdo.wało. 
się w "Domu mieszkań bezpłatnych- kato.lików: 
mężczyzn 20 i ko.biet 17, zaś eW~Dgelików: męż
czyzn 6, ko.biet 25. 

Podręcznik dla dentystów. Tutejszy lekarz 
dentysta p. Feliks Ko.hn, o.rdynator lecznicy cho.
rób zębow i jamy ustnej wydał nakładem re
dakcyi ~ Pneglądu dentystycznego." po.dręcz
nik dła delltystów po.d tytułem "Zło.te koro
ny, sztyftowe zęby z po.krywkami i mostki 
do. zdejmo.wania". J tst to. pierwsza specyalna 
praca w tym ~ierunku wydana w języku polskim, 
ilustrowana. 158 rysunkami i traktująca przeważ
nie Q przyrządzaniu z~b6w sztucznych bez po.d
niebienia. Wykład jasny, napiilany językiem 
po.prawnym i do.bre ujęcie przedmiotu stanowią 
celniejsze zalety pracy p. Ko.hna, która po.winna 
znaleść uznanie wśród specyalistów, dla których 
przeznaczo.ną została. 

Z teatru "Victoria" . Wczoraj w teatrze" Vi
cto.ria" wystąpiła z przedc!tawieniem trupa ope
retko.wa warszawskiego. teatru ~Bngat'ela" zosta
jąca pod dyrekcyą T. Smo.tryckiego z udziałem 
Ado.lfiny Ziruajer i Heleny Rapackiej i ro.zpoczę
ła wido.wisko. "Co.lo.mbiną", żartem scenicznym 
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w dwóch odsło.nach, do. której tekst napisał i mu
zykę zebrał W. Rapacki. 

Jestto. bardzo udatna trawestacya "Pajaców" 
Masgani'ego., z muzyką pobraną z najróżnoro.d
niejszych ko.mpo.zyto.rów i z najrożnoro.dniejszych 
operetek, pełna humoru, a przedewszystkiem nie
o.dznaczająca się trywialnością, jak wiele tego 
ro.dzaju utwo.rów, w których auto.rzy bez najmniej
szego smaku, pasą publiczność tłustemi do.wcipa
mi. P. Rapacki pll trafił wlać duźo zdro.wego. hu· 
moru w rzecz tę całą, a że ąkturzy zgrali się 
z So.bą wybornie i wnieśli na scenę dużo. życia, 
werwy i we!loło.ści przeto. publiczno.ść bawiła się 
znakomicie. Zwłaszcza wypada tu podnieść grę 
pani Heleny Rapackiej, znanej do.brze aktorki 
w Łodzi. Publiczność też bardzo. źyczliwie ją 
przyjęła, o.klaskując jej gło.s przyjemny. Zuako. 
mite postępy o.d zeszłego ro.ku zrobił p. L. M0-
ro.zo.wicz, artysta ten ro.kuje dużą nadzieję w za
kresie ról ko.micznych. Pan Zakrzewski wczo.raj 
był mniej dysPQno.wany, mimo. to. miał chwile 
do.bre. Reszta dostrajała się do. ogółu, a znać 
było. dobrą reżyseryę. Zamiast "Rajskiego. ja
błuszka", o.peretki Offenbacha w 1 akcie, jak za
powiadał afisz, dano. o.peretkę tego.ż ko.mpozyto.ra 
"W ęglarze". Rzecz to. do.brze znana łódzkiej pu
bliczno.Ści z zeszło.ro.cznych występów p. Adolfiny 
Zimajer, która ubawiła wczo.raj wyboruie pu
bliczno.ść swo.ją piosenką Q jago.dach. 

Teatr letni. Z przyczyn niezależnych o.d 
dyrekcyi wczo.raj zamiast zapowiedzianego. przez 
repertuar _Palestranta" odegrano. "Zaklęty za
mek". Operetka. w po.jedyńczych partyach i w ca
ło.ści po.szła gładko. 

Na jutro repertuar teatralny zapowiada sen
sacyjny melo.dramat "Po.czci wy łotr", w niedd:3-
llt zaś po.po.łudniu po cenach zniżonych o.degra
nym będzie melo.dramat Do.mnika "Stare Miasto", 
wieczorem zaś stara ale bardzo. do.brze napisana 
bomba sceniczna "Ro.bert i Bertrand czyli Dwaj 
zło.dzieje" . 

Z łódzkiego żydOWSkiego Towarzystwa dobroczynnośol. 
Zarząd łOdzkiego zydol'l'skiego Towarzystwa dobroczynno
ści ma zaszczyt wyrazić nill;ejszem serdeczne podzięko

wanie rodzinie b. p. Izraela K .. Poznańskiego za hojną 
ofiarę w kwocie rubli 6,500 przeznaczoną na następują
ce cele. 

Rb. 1,000 na rzecz pod . padłych przemysłowcow, kup
cow i rzemieślnikow. :3uma powyzaza wypłaconą została 
podług uznania zarządu Towarzystwa w stosunku od 50-
100 rb.; 1,000 rb. do podziału między biednych podług 
uznauia zarządu Towarzystwa; 500 rb. na tanie kuchnie 
bez różnicy wyznania: 1,000 rb. na rzecz łMzkiej szkoły 
rzemiosł "Talmud lhora"; 500 rb. na rze~z Domu star
ców, po.d zarządem łódzkiego chrześciańakiego Towarz. 
dobroczynności pozostającfgo na utrzymanie odpowiedniej 
ilości łózek. z pierwszeństwem dla b. robotników fabryk 
Towarz. akcyjnego L K. Poznańskiego; 300 rb. na rzecz 
ochron pod zarządem łOdzkiego ('hrześciańskiego Towa
rzystwa dobroczynności pozostających; 500 rb. na rzecz 
Domu Sierot wyzn. mojzesz. imienia Markusa i Teresy 
małZonkow Silberstein: 500 rb. na rzecz Domu Starcow 
imienia Hermana i Mi~y małZonkOw Konstadt; 500 rb. na 
rzecz ochrony dla dziewcząt wyzn. mojz. miasta Łodzi; 
500 rb. na rz ~ cz Kasy wdow i sierot przy Stowarzysze
niu pracowników handlowych m. Łodzi; 200 rb. na rzecz 
szkoły religij nej "Talmud Thora" przy rabinacie łOdzkim. 

Oprócz sumy powyzszej 6,500 rb., ktora wypłaconą 
została, stosownie do WO li ofiarodawcow, podług przezna
czenia i rodzina b. p. Izraela K. Poznańskiego wniosła 
do k':sy szpitala fundacyi Poznaliskich 1,500 rb. celem 
wydawania bezpłatnie lekarstw ubogim bez roznicy wy
znan ·a z apteki szpitalnej. Wydawanie bezpłatnych le
karstw nastąpi po otrzymaniu na to zezwolenia odno
~nej władzy, ku czemu poczynione zost~ły odpowiednie 
starania. 

W ciągu miesiąca czerWlla komisya wsparć przy To
warzystwie dobl'oczynnośei nehwaliła do wypłacenia 441 
wsparć na ogolną sumę_ 1,06 rb. 90 kop. Obiadów bez
płatnych wydała tania kuchnia 13,126 na ogorną sumę 
656 rb. 30 kep. 

I<artki meldunkowe. Po.nieważ zauważono, iż 
starsi do.zo.rcy rewiro.wi, przy pokwitowaniu z 0.

trzymania o.d pro.wadzących meldunki kartek 
meldunkowych lub rapo.rtów Q przejściu lokatora 
na mieszkanie z jednego. do.mu do. drugiego., nie 
wymieniają w księgach ludności czasu o.trzyma
nia przez nich rzeczo.nych do.kumentów, przeto 
p. policmajster m. Ło.dzi po.lecił ko.misarzom cyr
kuło.wym wskazać starszym dozorco.m rewiro.wym, 
ażeby o.dtąd, kwitując w księgach z o.dbio.ru kar
tek lub rapo.rtów, bezwarunko.wl) wypisywali da
tę pokwito.wań. 

Handel lnem. Ze względu, iż haudlujący 
lnem nie przestrzegają ściśle przepisów ubo.wią
zujących, o.dno.śna władza po.no.wnie zaleca, aby 
w myśl przepisów len, przeznaczo.ny na sprzedaż 
na rynkach krajo.wych lub zagranicznych, nie za
wierał żadnych o.dpadków i domieszek. Zabrania 
się również moczyć go., aby w ten spo.sób sztucz
nie po.większyć wagę. Wiązki lnu nie po.winny 
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ważyć więcej niż 20 funtów i muszą składać się 'utrzymywać zaprzęgi w domach oddalonych, co 
z jedMlitych włókien. Za naruszenie przepisów jest połączone ze zna(}zucmi niedogodnościami. 
tycb, prawo przewiduje karę aresztu do miesiąca Dla zaradzenia temu, jak słyszeliśmy, jeden 
lub grzywuQ do 100 rubli. z przedsiębiorców w roku przyszłym zamierza 

Nowe rozporządzenie. W tych dniach wyda- wznieść przy jednej z ulic specyalny budynek 
ne zostalo nowe rozporządzenie, na mocy którego na stajnie, wozownie i mieszkania dla wożniców. 
w Łodzi tylko 15 reiltauracyj drugiego rzędu i 5 Budowla ma być połączona telefonem i posiadać 
hoteli będą mogły być otwarte do godziny pó- urządzenia na wzór licznie rozpowszechnionyc~ 
źniejszej; pozostałe zaś restauracye zamykane bę· tego rodzaju przedsiębiorstw w większych mia
dą o godzinie 11 ej, a bawarye o godzinie 10·ej stach zagranicznych. 
wieczorem. Okradzenie sklepu monopolowego. Sklepem 

Z giełdy łódzkiej. Nic absolutnie nowego monopolowym w Zgierzu zarządza niejaka Aniela 
do zanotowania nie dostarczyło dzisiejsze zebra- Łęk. Z zeznania jej okazało się, iż przyhywszy 
nie giełdowe. Jak zwykle pustka i cisza zalega- w d. 3 b. m. rano do sklepu, zauważyła, iż 
la dziś na sali giełdowej, gdzie zebrało się za- zamurowane drzwi, prowadzące do sieni domu 
ledwie kilku kupców. Takie położenie twardo były zburzone, wewnątrz sklepu panował nieład, 

3 

Utonięcie. W cegielni Edmunda Beme, skutkiem wła
Hn ilj nieostroźności ó-letni J ozef Tęgosz, wpadł do jamy 
napełnionej wodą i utonął. Był to jedyny syn mi ejscowe
go kolonisty; pomimo ciągłego nad nim dozorU zdołał się 
wymknąć z domu wraz z towarzyszami do cegielni , gdzie 
znalazł śmierć nagłą. 

Pożary. We wsi Kleszczew spaliły siQ st, doła i obo
ra wraz ze zbożem i słomą i nar7ędziami J'olniczemi, na
le zącl ' mi do Jozefa Bojanowskiego. Strr. ty wynoszą parę 
ty8ię cy rubli. 

- 'Ye wsi Klnki pod~zas burzy od pioruna spaliły 
się: dom drewniany, zabudowania gOBpo(!aJ'skit>, sta.:nia, 
wozowni", para koni i cielę, należące do Ignact>go Pawli
Bzaka. Poszkodowany ob iieza .strat na 3,000 rb. Eudynki 
asekurowane były w rządz i e gubernial!.ym. 

- Na folwarku Doliwy p. Mikołaja Dobrockiego spa
liły się śpicblerz i stajnia oraz kilka sztuk bydła rogate
go. D.dęki energicznemu ratunkowi uie dopuszrzono do 

'rozszerzania się poz3ru ila budy"ki sąsi ednie. Straty wy
noszą ok.., ;o 5,000 rb. Przyczyna pożaru niewiadoma. 

i niepokojąco oddziaływa na tych, którzy co kol- kantorek, w którym mieściła ilię gotówka, rozbi- I 
wiek interesują się sprawami giełdy łódzkiej. ty. Z szuflady wyj~to 271 rb. gotowizną· Jak ,' Z WA RSZAWY' . 

Wycieczka. Łódzkie kółko cyklistów war- wskazują ślady, złoczyńcy, dostawszy się w nocy 

szawskich w nadchodzącą niedzielę urządza wy- za pomocą włamania ściany, wiedząć, gdzie się I Przytułek św. Małgorzaty. Ministeryum spraw cieczkę do Rogowa przez Brzeziny. mieści gotówka, po spełnieniu kradzieży, tą samą 
Wyjazd z mleczarni ziemiańskiej przy ulicy drogą zdołali umknąć bezkarnie. Sledztwo w tej 

Dzielnej nastąpi w niedzielę o godzinię 6 ej rano. sprawie prowadzi się· Dotychczas złoczyńców 'I wewnętrznych zatwierdziło ustawę przytułku św. 
Pragnący przyjąć udział w wycieczce mogą się nie ujęto. . Małgorzaty. Instytucya ta istniała dotąd, jako 
zapisywać w mleczarni ziemiańskiej do soboty Z okolicy. Od okolicznych włościan, przyby- i oddział warszawskiego Towarzystwa dobroczyn· 
w południe. łych na dzisiejsze targi, dowiadujemy się, że stan i nC)ści. Według ustawy warszawskiego Towarly-

d , l . I stwa dobroczynności niema prawa zaJ'mować sip. Wycinanie drzew. Urzędy gminne otrzymały zboża w polu jest osyc zadawa niający, Ule Wy- \ ~ 
wskazówki co do postępowania przy wycinaniu rosło tylko żyto z powodu iluszy. W miejscowo- opieką nad kobietami upadłemi; wobec tego po· 
drzewa orzez włościan w ich własnych lasach ściach więcej górzystych siano zostało spalone, stanowiono utworzyć iniltytucyę w tei mierze 
na cele budowlane, sprzedaż i t. p. Wyręb drze- ucierpiały także zasiewy buraków i marchwi pa- 'I oddzielną, posiadającą statut odrębny. 
wa powinien się odbywać każdorazowo za wie- stewnej, która jednakże z powodu padających Z chwilą zatwierdzenia mltawy zakład św. 
dzą sołtysa, który na mocy udzielonych mu in- obecnie dosyć częstych deszczów poprawiły się Małgorzaty staje się instytucyą samodzielną· 
strukcyj, obowiązany jest pilnować, aby nie ni- znacznie. I , Oprócz przytułku znajdującego się przy ul. 

. t . d ló t t . I Zelaznej, w dumu św. Małgorzaty, Towarzystwo 
szczono l s OSowano SIę o ce w JUs y ucyl Z cechu maJ'słrów kominiarskich. W ubiegły . d kl' l d . 'k' h 

h l Ó I posla :l o ODlę w asną, gZIe mlesz aJą wyc 0-
oc rony as w. wtorek maJ'strowie cechu kominiarzy obchod~ili .. t t . I walllce JUS y ucyl. 

Szosa. Dowiadujemy się z wiarogodnego źró- 25 letni J'ubiłeusz pracy kolegi swego, p. Fran- , 
dła, że trakt 2-go rzędu, łączący Łódź z Poddę- kowskiego. Wspólna zabawa urządzona była na ; Sesya. W czorej pod prezydencyą pomocnika 

. b ć k . . p. prezydenta miasta odbyła się w magistracie bicaml, ma y w rótce zamJelllony na szosę· ro"'u ulic Zawadzkiei i Pańskiej w domu wła · 
d .,,, nadzwyczajna sesya w sprawie wywózki i użyt-

Roboty o dane lIostaną w antrepryzę przez pu· snym jubilata i przy dźwiękach orkiestry woj- kowania odpadków i śmieci 'miejskich. Obszerny 
bliczną licytacyę· skowej przeciągnęła się do rana. Zdjętą także 

- - memoryał przedstawił kolegium lekarz sanitarny 
Faktorzy. W ostatnich czasach zwróconą zo° była grupa pamiątkowa przez zakład fotograficzny miejski dr. Polak. Postanowiono przystąpić do 

stała baczna uwaga na działalność faktorów p. Sto Piotrowicza. sporządzenia projektu i budżetu palenia śmieci 
i rajfurów obojga pIci, pośredniczących w intere- O ceny mieszkań. Właściciele wielu domów, i w tej sprawie zasięgnąć wiadomość od inż. 
Rach cudzyclI. Do tej kategoryi zaliczają lIię in· wstydząc się zapewne wyszl'ubowanych do nie- Andrzeja Meyera z Hamburga, który wlaHnie 
dywidua obchodzące lokale, celem ofiarowania bywałych rozmiarów cen !t)kalów, zapominają tem się zajmuje, a prócz tego, zbadać dokładnie 
ł!wych usług przyjezdnym, pokątni agenci oraz o niejednokrotnie powtarzanem rozporządzeniu, sposób spożytkowania odpadków i w tym cdu 
komiilyonerzy, nie opłaca.i~cy żadnych podatkó~ l mającem na celu wygodę publiczności. Oto nie delegować dr. Polaka do Pesztn. 
i niewykupujący świadectw handlowych, wreSZCIe spotykamy na kartach zaprowadzonych w ostat-
t . l' . . lk' l W tk' t I . h h . k ó h d h l k ló Nowe podkowy. Jeden z członków Towarzy. s ręczycie I I stręczycIe I s ug. szys le e UIC czasac na me t ryc omac cen o -a w, t . k ' d . t' d t '1 
o~oby w razie . spełniania czynności, które leżą I co zmusza poszukuJ'ących mieszkań szukać niepo- s wa ople 1 na zWIerzę aml prze s aWl zarza-

h dowi modele podków, używanych przez woźni. w zakresie kantorów i agentur upow,ażn-ionyc trzebnie rządcy lub właściciela domu, aby się ców na brukach w Berlinie. 
do podobnych operacyj, b~dą pociągam do suro- dowiedzieć, że dany lokal jest dla interesowane-
wej odpowiedzialności karnej. I go za drogim. Podkowy, zamiast haceli, zaopatrzone w row · 

I 
ł . k' . ki napełnione sznurem smołowanym, mają rady· StaJ·nie. Wielu zamożnieJ'szych mieszkańców By oby do życzema, aby pp. amiemczDlcy 

l · kaInie zapobiegać upadaniu koni nawet w czasie naszego miasta, posiadających konie i powozy, stosowali się do słusznych wymagań pub I- gołoledzi. 
dla braku stajen w podwórzach zmuszeni są czno8ci. 

76) 
Hrabia L. N. Toletoj. 

OlJfłODXENIE_ 
POIl)ieść tl) 3 c~ęściach. 

T l ó m a cz e n i e z r o s y j s k i e g o. 

(Dalszy ciąg - patrz )& 151). 

LI. 
Wracając szerokim korytarzem (była to 'pora 

obiadowa i cele stały otwlJrem) między ludźmi, 
odzianymi w jasno·iółte, krótkie kaftany, szero
kie spodnie i łapcie, uparcie spoglądającymi na 
niego, Niechludow doświadczał dziwnych uczuć 
litości nad nieszczęśliwymi, którzy tu siedzą, 
i wstyd mu było przed samym sobą, że on tak 
obojętnie i spokojnie przygląda się ich niedoli. 

W jednym z korytarzy .ktoś przebiegł, kła
piąc łapciami, w drzwi celi, i wyszli stamtąd lu
d~ie, i zastąpili Niechludowowi drogę, kłaniając 
sili nizko . 

- Rozkażcie, wielmożny panie, nie wiem, 
jak mam was nazwać, żeby z nami skończyli 
sprawę· 

- Jam nie naczelnik, nic nie wiem. 
- To wszystko jedno, powiedzcie kO,mu, na-

czelnikowi, albo co, - mówił głos proszący, nie
śmiały, - My niewinni, panie, pokutujemy drugi 
miesiąc. 

- Jakto? Dlaczego? - pytał Niechludow. 
Hal ot tak, zamknęli nas do kozy. Sie

dzimy już drugi miesiąc i sami nie wiemy, 
za co. 

- Prawda, to przypadkiem, - potwierdził 
pomocnik dozorcy. - Tych ludzi wzięli za brak 
dowodów piśmiennych i trzeba było odesłać ich 
do gubernii, ale tam spaliło się podobno więzie
nie, i zarząd gubernialny zwrócił się do nas 
z prośbą, żeby ich zatrzymać ta. 

- lot, wszystkich z drugich gubernii roze-
słaliśmy, a tych trzymamy. , 

- Jakto, tylko dlatego? - spytał Niechlu
dow, zatrzymując się w drzwiach. 

Tłum, złożony z czterdziestu ludzi, odzia
nych w aresztanckie kaftauy, otoczył Niechludo· 
wa i pomocnika. Z:azu odezwało się kilka gło
sów, pomocnik dozorcy przerwał im: 

- Niech jeden mówi. 
Z tłumu wystąpił wysoki, przystojny chłop, 

w wieku lat ok(lło 50·iu. Ten objaśnił Niechlu-

I 
dowa, że oni wszyscy są wtrąceni do więzienia 
i wysłani za to, że nie mieli paszportów. Ale oni 
paszporty mieli, tylko przetrzymane o dwa ty· 

I 
godnie. 

- Każdego roku bywały takie paszporty 
przetrzymane i nic, a teraz wzięli, zamknęli 
i trzymają tu już drugi miesiąc, jak prze· 
stępców. 

- My wszyscy kamieniarze z jednego od
działu, kamienie tłuczemy. Powiadają, że w gu
bernii spaliło się więzienie. My temu nie winni. 

I Panie, zlitujcie się· 

I 
Niechludow słuchał i prawie nie zrozumiał 

tego, co mówił do niego stary chłop, bo całą 
. jego uwagę pochłonęła wielka, ciemno· szara 

wesz, która pełt;uła i przewijała siq między wło· 
sami po policzku starego kamieniarza. 

- Czyż to prawda? To t.ylko za to? - py-I 
tał N~echludow, zwróciwszy się do nadzorcy. 

Ledwie dozorca skończył mówić, gdy z tłu-

mu wysunął się mały, chudy ' człowiek. w are
sztanckim kaftanie i krzywiąc twarz, zaczął opo
wiadać, że ich trzymają i męczą nie wiedzieć 
za co. . 

- Gorzej psów, - zaczą.ł. 
- No, no, złego nie rozpowiadaj, lepiej 

milcz, bo wiesz ... 
- Co ja mam wiedzieć? - odburknął chudy 

człeczyna. 
- Czy myśmy co zawinili? 
- Milczl - krzyknął dozorca, i mały cżłe-

czyna skurczył się i zamilkł. 
- Co tu się dzieje? - pytał sam siebie Nie· 

chludow, wychodząc z korytarza. przeprowadza
ny setką ciekawych oczu, wyzierających z za 
drzwi cel i napotykanych po drodze aresztantów. 

. - Wy więzicie zupełnie niewinnych 1'1-
dzi, - przemówił Niechludow, gdy wyszli z ko· 
rytarza. 

- Co pan rozkaże z nimi zrobić? No, tylko, 
że oni kłamią. Posłuchać ich, wszyscy niewiuni,
prawił pomocnik dozorcy. - Ha, czasem, to i na
prawdę nie wiedzieć za co siedzą. 

- A ci niewinni? 
- Ci, przypuszczam, że tak. Ale to, panie, 

naród zepsuty, rozpuszcMny. Bez dyscypliny nic 
nie wskórasz.. Są i tacy, co to bez kija nie 
PI:zystępuj ... 

Ot, wczoraj musieliśmy dwóch ukarać. 
Jak ukarać? - spytał Niechludow. 

- Chłosta rózgami, wedle rozkazu ... 
- A przecież kara cielesna zniesiona . 
- Dla pozbawionych wszelkich praw, nie. 

Ci podlegają. 
Niechludowowi przyszło na myśl to wszyst

ko, co widźiał wczoraj, czekając w sieniach, 
i zrozumiał, że kara miała miejsce wtenczas, kie-
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Z KRA J U. 

Wyścigi W Piotrkowie. Wiceprezes Towa
rzystwa wyścigów konnych w Pławnie, a skarb
pik Towarzystwa wyścigów konnych w Królest
wie Polskiem, (,megdaj przybył do Piotrkowa na 
zaproszenie obywateli tamtejszych w celu wybo
ru miejsca pod urządzenie toru wyścigowego, na 
który ma przenieść działalność swoją Towarzyst
wo pławieńskie. 

W tym celu pre~ydeut m. Piotrkowa, p. Ka
zimierz Sobieszezański, wraz z kilku obywatela
mi miasta., zawiózł p. Michalskiego na grunty 
miejskie, przylegające do placu jarmarcznego, 
w sąsiedztwie stacyi towarowej kolei warszawsko 
wiedeńskiej. 

Piotrków posiada wogóle okolo 800 morgów 
zamiejskich, w punkcie zaś, zaofiarowanym na 
urządzenie terenu wyścigowego, długość placu 
miejskiego wynosi w linii prostej 5,000 łokci, 
szerokość około 400 łokci. Ażeby wytworzyć 
elipsę toru; należy zająć sąsi~dnie kawałki .gru~
tów prywatnych, fia co posiadacze chętme SIę 
zgodzą drogą zamiany. Bezpośrednio do terenu 
wyścigowego, złączonego szosą z miastem, l?rzy: 
lega okólnik jarmarczny z obszerllemi staj Ulami, 
studniami, otwartym maneżem, gdzie konie wy
ścigowe mogą znaleźć odpowiednie pomieszczenie. 

P. Adam Michalski uznał, iż miejsce ofiaro
wane przez magistrat Piotrkowa, jednocześnie 
deklarujący pewną kwotę na budowę trybun dla 
publiczności, jest pod kaidym względem odpo
wiednie. 

Sprawa przeniesienia toru z Pławna do Piotr· 
kowa zależy od uchwały ogólnego zgromadzenia 
członków Towarzystwa pławieńskiego. 

Sprawa ta była już kilkakrotnie poruszana 
bądź z inicyatywy. magistratu piotrkowskiego, 
bądź z inicyatywy Towarzystwa wyścigów kon
nych w Królestwie PolsKiem, które, udzi~lając 
subsydyum dla wyścigów pławieńskich, zawaro
wało przeniesienie toru do Łodzi lub do Piotrko
wa z uwagi, że wyścigi w Pławnie mają cha
rakter czysto prywatny a bez szerszego znacze
nia dla. stajni krajowych. 

Pożar Mrzygłoda. Doia 4 b. m. o godzinie 
5 po południu wynikł pożar w osadzie Mrzygłód 
pod Zawierciem. 

Spaliły się prawie wszystkie budowle przy 
ul. Zwierckiej. 

Na pomoc wyruszyła straż ogniowa z Zawier
ci~, lecz brak wody uniemożliwił należyty ratunek. 

Około 30 rodzin zO.itało bez dachu i chleba. 

dy on c~ek~ł. I ogarnę~o ~() z n!e~wy~łą siłą 
dziwuie pomIeszane uczucIe ClekawosCl, mezrozu
mienia i moralnego, przechodzącego prawie w fi
zyczny ból ucisku, nigdy z taką siłą nie ogarnął 
całej jego istoty. .. . . 

Nie słuchając dalej pomocUlka nadzorcy I me 
oglądając się po za siebie, wyszedł szybko z ko
rytarza i skierował się w stronę biura. Nadzorca 
był w korytarzu, ale mocno czemś przejęty, za
pomniał wezwać Bogoduchowską· Przypomniał 
sobie o tem dopiero wtedy, gdy Niecbludow 
wszedł do biura. 

- Zaraz poślę po nią, a pan niech chwilę 
zaczeka. 

LII. 

Biuro składało się z dwóch izb. W pierwszej, 
o dwoch oknach ciemnych, brudnych, i zielonym 
obdrapanym piecu, daleko na pokój wysuniętym, 
stz.ła w kacie czarna miara do mierzenia wzro
Iltu areszta~tów, w drugim kącie wisiał duiy wi
zerunek ChrystuBa. W pierwszej izbie stało kilku 
dozorcÓw. W drugiej zaś pod ścianami, lub sku
pieni gromadkami po dwoje lub kilku, siedziało 
ze dwudziestu mężczyzn i kobiet, rozmawiając 
zcicha. Koło okna stało zniszczone biurko. Nad
zorca siadł przy niem i wskazał Niechludowowi 
I:Itojace obok krzesło. Niechludow usiadł i zaczął 
przy'patrywać się badawczo ludziom, znajdującym 
się w izbie. . . 

Pierwszym, co z.wr~clł .Je~o uwagę, był mło
dy chłopiec w krótkIm zakleClku, o twarzy sym
patycznej, który, stojąc. przed aresztantem ~ ka
ftanie i dziewczynką, Siedzącą obok, opOWIadał 
im coś z zapałem, żywo gestyk~luJąc. rękami. 
Dalej obok siedział staruszp.k w meblesklCh oku-
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Widzimy z tego, że juz W XV wieku dru-) Jan Gutenberg. kal'stwo rozpowszechniło się po całej Europie; 
znanych jest około tysiąca nazwisk drukarzy ów
czesnych, liczba · zaś wydawnictw przypuszczalnie 
dochodzi 30,000, około 6/7 tej liczby przypada 

IV. na dzieła religijne i scholastyczne, reszta zaś-na 
We Francyi pierwsza drukarnia powstała dzieła naukowe, oraz starożytną i nową literatu

stosunkowo późno. Nikt z dzieci Gutenberga, rę· Format-in folio, podzielony n!!. dwie szpal
rozrzuconych po różnych krajach, uie przybył do ty, lub in quarto. Czcionki pozostały poprzed
Paryża; prawdopodobnie nie dopuścili ich tutaj I nie-gotyckie, prostokątne, tylko we Włoszech 
przepillywacze i księgarze, obawiający się kon- drukarze zaczęli wprowadzać używane tam jesz
kurencyi. Tymczasem były wspólnik Gutenberga cze W XV wieku pismo okrągłe, tak zw. rzym
Faust, dwukrotnie przywoził do Paryża i sprze- skie, które następnie wyparło gotyckie. 
dawał tam w wielkiej ilości swoje wydawnictwa. W XVI wieku drukarstwo coraz bardziej się 
Dopiero w roku 1470, dzi~ki staraniom dwóch I rozpowszechniło; spory religijue dawały bogaty 
profesorów Sorbony, Heilina ze Steinu (de Lapi- materyał dla druku. We Francyi Sorb<ma wszeI
de ) w pobliżu Konstancyi i Wilhelm Fische z Sa- kiemi siłami starała się przeszkodzić wprowadze
woi, wezwano do Paryża trzech niemieckich dru- niu drukarstwa. Franciszek I w 1534 roku wy
karzy z Mtinsteru: Ulryka Heringa, Michała Fri· dał polecenie zamknięcia wszystkich drukarni, ale 
burgera i Marcina Krantza. Pierwszem wydru- opozycya parlamentu uratowała drukarzy od gro
kowanem przez nich dziełem było "Gasparis (Bar- żącego im niebezpieczeństwa, W Anglii ograni
sisiB) Pergamensis epistolae" (1470); następnie czono liczbę drukarni; wogóle, we wszystkich 
w r. 1477 Krantz i Friburger porzucili Francyę, krajach, z wyjątkiem Niemiec, zaprowadzono 
a na iclI miejsce ukazali si'i inni drukarze, jak wkrótce bardzo czujny nadzor nad drukarniami. 
np. Pasquier Bonhomme, który wydrukował pierw- W tern stnleciu najbardziej był znany drukarz 
szą książkę w języku francuskim "Les Grandes wenecki i humanista Aldo Manuce. Wiele pracy 
Chroniques" (1477) i Antoine Verard, wydawca ; poświęcił on na wydanie klasyków greckich i ła
poetów i romansów rycerskich; wprowadzili oni ! cińskich, przyczem po raz pierwszy zastosował 
nowe pismo francuskie (tak zw. batard) i wogó · i format in octavo, używany dawniej tylko do ksią
le zwracali baczną uwagę na staranne i wy- I żek teologicznych; on również wprowadził nowe 
tworne wydawanie książek. Za Paryżem idzie i pismo włoskie nazwane aldyńskiem. Za przy
Lyon, gdzie pierwszą książkę wydrukowano w r. I kładem Aldo Manuce drllk utworów klasycznych 
1473; tam też powstało w końcu XV wieku prze- I wkrótce rozpowszechnił się po całej Europie. 
lilzło 50 drukarni; Lyon posiadał również ogromne I Największy zwłaszcza rozgłos pozyskał Etienne 
znaczenie jako rynek kl:lięgarski. I w Paryżu; jego wydawnictwa, dzięki pięknym 

I W Holandyi pierwszem miastem. w którem ; formom czcionek, dobremu papierowi i farbie, bo
i założono drukarnię, był Utrecht (1477); zf:.łożyli . gactwu rysunków ornamentacyjnych, zjednały mu 

I 
ją Mikołaj Keteler i Gerard Leemit. Za Utrech- I wybitne stanowisko ~. rz1dzie ówczesny.ch wy
tem idą miasta: Luzen (1474), Brtigge (1475) ,dawców. W Antwerpn mIeszkał znakomIty dru

I i Antwerpia (1476). I karz Krzysztof Planton, który założył tam dru
I W Anglii pierwszą drukarnię założył Wil- karnię w r. 1555; z polecenia Filipa II, wydru
I he.lm Kakston (oko~o 1474 r _), p~cZą~kOW6 w Weilt- kowa~ on biblię P?ligliota,.w )ęzy.ku łaciń~ki~, 
. mlllsterze, następllle w LondYDle; lIczba jego wy- greckIm, żydowskIm, sY~YJskIm I chaldejskim 

I dawnictw przewyższa 400. Drukarstwo w Anglii (1569-1573). Planton mIał monopol na wyda
nie rozpowszechniło się jednak z taką szybkoś- wnictwo wszystkich ksiąg kościelnych dla posiaI cią, jak na ko~tynencie; do końca XV wieku za- d~ości hiszpańskich; wyd~ł 60.tomów modlitew

I łożono drukarmę, prócz Londynu, tylko w O~s- mków, 100 tomów breWIarzy 1 400 tomów róż
I fordzie (1479) i St. Alban (1480). nych dzieł teologicznych, ogółem około 1,500 
l Na półwyspie Skaudynawskim drukarstwo książek; był protoplastą całego pokolenia druka
I wprowadził w Odensee w roku 1482 Jan Swell; rzy: Plantinów-Moretów. 

w Kopenhadze w r. 1490 Gotfryd von Hemer; W XVII wieku w Niemczech z powodu woj
w Sztokholmie w r. 1483. W Chrystyanii pierw- ny 30 -letniej drukarstwo ogromnie upadło, po mi
sza drukarnia była założona dopiero w XVII mo, że w tym czasie ukazały się pierwsze ga
wieku. zety. W Anglii sztuka drukarska zawzięcie by-

W Turcyi książki drukowali potajemnie ży- la prześladowana; we Francyi coraz bardziej chy. 
dzi; w r. 1490 wyszła tam pierwsza książka "Hi- lila się do upadku; wyróżniają się swoją wytwor
storya ludu Bożego", dzieło Józefa Bentlerion. ną formą tylko wydawnictwa królewskiej drukar-

i Jarach, trzymając za rękę młodą kobietę w are
lsztanckie.i odzieży. cały wsłuchany w jej opowia-

I 
danie. Uczeń· realista z wyrazem przestrachu 
w twar~y nie spuszczał wzroku ze staruszka. 
Nieco dalej w kącie siedziała para zakochanych: 

I ona miała włosy jasne, krOtko nad czołem ucię
te, co ll~dawało jej ładnej twarzyczce wyraz 
energii, była to młoda jeszcze dziewczyna, dziec· 
ko prawie, ubrana W suknię wytworną, modną. 
On zaś, o delikatnych rysach twarzy i gęstej. 
czuprynie kędzierzawej. ładny chłopiec w are
sztanckim kaftanie. Siedzieli sobie ~ kącie, gwa
rząc zcicha, zapewne o miłości i o wielkiem ko
chaniu. Nieco bliżej stołu siedziała siwa, czarno 
ubrana staruszka, naj widoczniej matka, wpatrzo
na i wsłuchana w młodego człowieka, suchotnika 
w gumowej, czarnej kurtce. Kilka razy chciała 
coś przemówić, ale 'lzy tamowały jej mowę. Za
czynała, i w środku zdania milkła, bo dusiły ją 
łzy. Młody człowiek tl-Lymał w ręce kawałek pa
pieru i zakłopotany widocznie, nie wiedział, co 
ma z nim zrobić, bo nachmurzywszy twarz, miął 
papier w ręce i I:lkręcał go na wszystkie · st.rony. 
Obok nich siedziała śliczna, rumiana dziewczyna, 
z ogromnemi oczami, w popielatej sukience i pe
lerynce. Siedziała tuż przy płaczącej matce i gła
dziła ją pieszczotliwie po ramieniu. W dziewczy
nie wszystko było śliczne: i smukłe, długie białe 
ręce, i miękkie, jedwabiste ostrzyżone włosy, 
i śliczny rasowy nos i usta, a nadewszystko czar
ne, duże, nieco zamglone oczy - takie prawdzi
we i cudne ... 

Gdy wszedł Niechludow, oderwała na chwilę 
wzrok od twarzy matki i spojrzenia ich skrzy
żowały się. Lecz ona zaraz odwróciła się do mat
ki suchotnika i zaczęła jej coś opowiadać z wiel-

kiem ożywieniem. Opodal od pary zakochanych 
siedział czarny, obdarty człowieczyna, o twarzy 
ponurej i opowiadał coś z wielką ' złością do je
dnego z odwiedzających o głupowatej baraniej 
fizyognomii. 

Tuż przy samych drzwiach stał młodzieniec 
w gumowej kurtce i widocznie był bardziej za
jęty wrażeniem, jakie wywierał na słuchaczach, 
niżeli tem, co m6wił. Niechludow siedział przy 
nadzorcy i z wzrastającą ciekawością patrzył 
wokoło siebic. Z zadumy zbudził go dopiero ma
leńki, krótko ostrzyżony chłopczyk, ktory, zbli
żywszy się do niego, spytał cienkim głosikiem: 

- A pan na kogo czeka? 
Niechludowa zdziwiło ·to pyta.nie, lecz spoj

rzawszy na poważną twarzyczkę dziecka o du
żych, myślących oczach, odpowiedział. zupełuie 
sel'yo, że czeka na znajomą kobietę. 

- Czy to pańska siostra?-pytał chłopczyk. 
- Nie, nie liliostra, - odpowiedział zdziwio-

ny Niechludow. - A ty z kim jesteś tu?- spytał 
chłopczyka. 

- Ja z mamusią. Ona polityczna, - mówiło 
dziecko. 

- Pani Maryo, proszę zabrać Olesia!
przerwał nadzorca, któremu nie podobała się 
rozmowa Niechludowa z chłopczykiem, jako liie
dozwolona prawem. 

M'arya była to taż sama śliczna dziewczyna, 
która zwróciła uwagę Niechludowa, wstała, pro
stując swą smukłą, wysoką postać, i silnym, pra
wie męzkim krokiem, podeszła do Niechludowa 
i chłopczyka. 

(D. c. n.). 
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ni w Luwrze, założonej w r. 1640. Tylko w je
dnej Holandyi drukarstwo rozwijało się swobod
nie; w Leidzie i Amsterdamie słynęła rodzina 
Elzewirów, z których Abram wprowadził w księ
garstwie bardzo dogodny furmat in 12·0; tak zw. 
elzewiry odznaczają się pięknym równym drukiem 
wyborną korektą i wielką taniością. Drukarz 
Blaey znacznie ulepszył sztukę drukarską. W tym
że czasie powiększyła się iloM różnych rodzajów 
czcionek; weszły mianowicie w użycie drobne pi
sma tak zw. non pareille i petit. 

W Ameryce pierwsza drukarnia powstała 
w 1638 r. w Cembridge, w stanie MassaJhoullets; 
następne-w Bostonie, Filadelfii i New-Yorku. 
W tymże czasie, dzięki jezuitom, drukarstwo do
stało się do Indyj i Japonii. 

Przechodzimy do XVIII wieku. Wiek XVIII 
uważany jest powszechnie jako epoka upadku 
sztuki drukarskiej, ale za to pod względem iloś
ciowym drukarstwo ogromnie się rozwinęło, dzię
ki rozwojowi literatury. Z ówczesnych drukarni 
na wyróżnienie zasługują: w Berlinie-Dekera, 
drukarza dworskiego; w Lipsku-Breitkopfa, któ· 
ry znauy jest również jako wydawca; w Paryżu 
Fournier i Didot; w Londynie-Bisquerville. Dla 
zachowauia w całości raz złożonych dzieł, zwła
szcza takich, które dzięki swej popularności Cl.ę
sto musiały być wydawane bez zmiany w tekście 
(np. biblie, klasycy, słowniki), wynalazł w f.ej
dzie w 1711 r. głuśny kaznodzieja l. Miiller ste
reot.ypię; w wieku XVIII jednak nie wyszła ona 
po za granice prób i doświadczeń. Koniec tego 
wieku upamiELtnił się stauowczą zmianą w poło
żeniu drukarstwa. Rewolucya francuska zniosła 
wszelkiego rodzaju patenty na trudnienie się dru
karstwem i ogłosiła je, jako dostępne dla wszy
stkich. Jakkolwiek to pozwoleui~ wkrótce po
tem cofuięto , raz jednak dany impuls nie pozo· 
stał bez śladu. 

Z PiŚMIENNICTWA ZAGRANJ1'ZNEGO. 

Maurycy Maeterlillck, którego przez lat kil
ka nazywano "Shakespearem flamandzkim", wy
dał nowy dramat p. t. "Siostra Beatrycza", 
htóry, choć napisany po francusku, ukazał się 
najpierw w tłómaczelliu niemieckiem, w czasopi
śmie "Die Insel", wychodząct'm w Berlinie i Lip 
sku. ' Ultramoderni.ityczne pismo to drukowane 
jest staremi czcionkami gotyckiemi i zamieszcza 
jedynie takie ilustracye, które są naśladowni
ctwem starych drzeworytów. To też wizerunki, 
ilustrujące dramat Maeterlincka stanowią istny 
pomnik neo archaizmu; postacie wykonane I?ą. 
z takim szacunkiem dla niezręczności "gotyckiej", 
że nikt nie umiałby powiedzieć, czy przedsta
wiają mężczyzn, czy kobiety, ani w jakiej pozie. 

"Siostra Beatrycza" jest udramatyzowaną 
legendą o jednym z cudów Matki Boskiej. Le
genda owa niesie, że Najświętsza Panna ulito
wała się pewnego dnia nad młodą zakonnicą, 
ktora uciekła z klasztoru do kochanka. A gdy 
zakonnica, opuszczona przez uwodziciela, powró
ciła, jako pokutnica do porzuconego klasztoru, 
dowiedziała się, że miejsce jej zajmowała stale, 
zarówno w kaplicy, jak i w refo::ktarzn, zakon
'lica zupełnie do niej podobna: to Najświętsza 
Panna, ulitowawszy się nad nią, zastępowała ją 
pnez cały czas jej nieobecności. 

Z tej legendy, pełnej prostoty a wzruszają
cej, wysnul Maeterlinck wielki dramat trzyakto· 
wy, rownież bardzo prosty, lecz niezdoluy wzru
szyć. Akt pierwszy: siostra Beatrycza, po którą 
ma przyjść kochanek, rzura się do stóp posągu 
Matki Boskiej i błaga Najświętilzą Pannę, aby 
się nad nią ulitowała. Przychodzi kochanek, 
zabiera Beatryczę, słychać dzwon, wzywający na 
pierwsze jutrznie. Akt drugi: pOl!!ąg Matki 
Boskiej zstępuje z cukołu, okrywa się płaszczem, 
pozosta wion) m przez Beatryczę i czeka na inne 
zakonnice, by udać się wraz 'l. niemi na mszę 
poranną. Przeorysza gromi Beatryczę za spó
źnienie i wyznacza jej pokutę; lecz w tej chwili 
promienie światła wytruskują z płaszcza zakon
ni.cy, kwiaty rozkwitają pod jej stopami i wszyst
kie mniszki, w zachwycie, mniemają, że siostra 
Beatrycza jest wybranką -Naj świętszej Panny. 
Akt trzcci: w dwadzieścia pięć lat później Bea
trycza, zrozpaczona wraca do klasztoru; mniszki 
znajdują ją zemdloną na ziemi, a w tej samej 
chwili posąg Matki Boskiej zajmuje znów miej
Sce swoje Uli cokole. Beatrycza chce się wyspo-
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wiadać z błędów swoich, miała setki kochanków, 
zabijała swoje dzieci, niema zbrodni, którejby 
nie popełniła; ale zakonnice przekonane są, że 
jest obłąkana, nie chcą słuchać jej wyznań i ota
czają przybyłą oznakami czci i uwielbienia. 
I tak umiera, mistyfikując, wbrew woli do końca, 
święte towarzyszki swoje, które uważają ja za 
najświętszą z całego grona. 

Taką jest w najogóluiejszych zarysach treść 
nowego utworu Maeterlincka.. Dramat ten nie 
przysporzy sławy "Shakespearowi flamandzkie
mu" - pozbawiony wszelkiej akcyi i ruchu, ani 
wzrusza ani zajmuje w czytaniu, czy z.ag wywrze 
jakie wrażenie na scenie, o tem cbyba przeko
nać się będzie trudno, bo wątpić należy, czy 
znajdzie się teatr, który by go, ze względu na 
treść, wysta wił. 

Dyabeł W Modlnlczce. 
(Dokończenie). 

, Wywody prof. Wachholza poparł i prof. dr. 
Zuławski i zgodnie z dr. Wachholzem robi pod
sądną odpowiedzialną za wszystkie zbrodnie. 

Prokurator p. Pawłowski stwierdziwszy, że 
rozprawa tak co do treści, jak i samych szczego
łów zasługuje na nazwę "sensacyjnej", i!treszcza 
akt oskarżenia. Motywując szczegółowo zarzuty, 
Majównie czynione, kładzie szrzególniejszy na
cisk ' na to, żc podsądna najzupelniej przytomnie 
dopuściła się całego szeregu zbrodni, k tó:ych 
motywem było rzekomo majątkowe pokrzywdze
nie jej przez rodzinę. 

Oskarżona terroryzuje całą gminę, przedsta
wia się już to za pOl . dyabła, już za jakiegoś 
uemona, będącego na. usługach czarta. Jako taka, 
musiała już "ze swego urzędu" nienawidzieć 
Boga, przeciw któremu najwstrętniejsze bluźuier
stwa miotała - nie lubiała również i księdza, 
któremu się odgrażała, udawała wreszcie cynicz
ną i zepllutą, by właśnie uprawdopodobnić dya
belskie owe koligacye: 

Prokurator wyklucza stanowczo ewentual
ność, by oskarżona mogła była dz.iałać w stanie 
zaburzenia umysłowego , 

Obt'ońca prof. dr. Rosenblatt mówi: 
"Niezwjkłą jest sprawa dzisiejsza" dla kon

traljtów między czynami a motywami tychże, 
między jej przeszłością a zarzucanym jej czy· 
nem. Wreszcie kontrast zachodni między zezna
niami d·ra Filimowskiego a ekspertyzą rzeczo
znawców. 

Wynika bez najmniejtlzych kwestyj, jaką
kolwiek jest ta choroba, na ktorą cierpi oskar· 
żona, że ta choroba także wyrodziła w niej złe 
popędy. 

Panowie znawcy, zwłaszcza chorób umysło
wych mogą się mylić i pomimo całego szacunku 
dla osob i wiedzy profesorów, twierdzi obrońca, 
że zdanie ich nie jest ostatnim i nieomy lnym 
wyrazem wiedzy, nauki tak niepochwytnej, tak 
mało ,zbadanej, jak choroby umysłowe. 

Zywych sekcyonować nie moźna, a tylko 
sekcya może z całą stanowczością stwierdzić 
zmiany ustr(\jowe. 

Choroby epileptyczne m0f,ą być także na
byte a zresztą znawcy nie stwierdzili, by pud
sądna nie była dziedzicznie umysłowo obciążoną. 

Wszystkie objawy histeryi znajdują się u ob" 
winionej, a stan ten wyklucza poczytalność da
nego osobnika. w konsekwencyi i karygodności 
c7.ynu. 

W każdym błędzie jest system, wsryat może 
pozornie niby logicznie myśleć i działać - mimo 
tego .iednak waryatem jest i zostaje. 

Haniebny styl listów podtrzymuje właśnie 
to ostatnie t wierdzenie obrony. 

N ajedzeuie się ziemi przez Majównę, obcię
cie warkoczy etc. etc. są to wszystko argumen
ty, stwierdzające niepoczytalność obwinionej. 

Ksiądz, wójt, żandarm, wydali jak najlep· 
szą o niej opinię, ucz~szczała do kościoła, była. 
starszą w Różańcu, fizycznie i moralnie niewinną. 

Krewni zrzekli się świadczenia. Zeznający 
zaś, wydawali świadectwo w sposób jak najła
gOdniejszy i względny. 

Znaczy to, że nikt ze wsi potępiać jej nie 
chce-nie uważając jej za winną. 

Jeżeli zaś faktycznie terroryzowała gminę 
podając się za dyabła-toż to właśnie, zdaniem 
mówcy, świadczy o niepoczytaluości Majowny. 

Sam fakt palenia miał dla niej niezwykly 
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urok. W samem tem slowie "palę" znajdowała 
niezwykłą rozkosz, to też każdy list przepełnio
ny jest tym wyrazem. 

Profesor Rosenblatt kończy obronę cytatą 
Kraft Ebbiuga, który powiada: "Zamykajcie 
tych ludzi, czyńcie icb nies~kodliwymi, ale nie 
piętnujcie jako zbrodniarzy, bo to są ludzie nie
szczęśliwi". Tak .iestl-kończy ur. Hosenblatt
trzeba ją ~amkuąć, ale w domu, zdrowia, uczy
nić nieszkodliwą, lecząc ją. Z~da uwolnienia 
swej klientki. 

Wobec potępiającego wyniku werdyktu przy
sięgłych, sąd zaśądził Zofię Majównę na 6 mie
sięcy ciężkiego więzienia z postem co 14 dni. 

Prokurator zgłosił odwołanie, z powodu zbyt 
niskiego wymiaru kary. 

Ro Z m a i t o ś ci. 

LUDNOŚĆ CHIN. 
Czy ludność Chin jest jednolita~ Czy owe 

428,900,000 ludzi (131 na 1 klm. kwadr.) są jednej 
l'asy, mają te same zwyczaje, tę samą w zasadzie 
cywilizacyę? 

Nie! Wlaściwi chińczycy zamieszkują południe 
dzisiejszego paóstwa. Czy są to tuziemcy, czy teź 
przywędrowali z pólnocnego zachodu, nauka jesz
cze nie rozstrzygnęła. Zdaje się, że byli tuziemca
mi, tworzącymi istotne "pal'lstwo środkowe", oto
czone dookoła ludami pochodzenia niechińskiego; 
chió.czycy zwali te ludy "czterema ludami barba
rZYllskiemi". Każdy z tych ludów rozpadał się zno
wu na pomniejsze plemiona. Więk~zość z nich 
zwolna przyjmowala potężną w swoim czasie cy
wilizacyę chi'r'tską i zwolna zlała się z ludem chiil
skim. Ludy Shuny i Tih już od niepamiętnych 
czasów wynarodowiry się na rzecz chillczyków. 
Lud Mance, jako potężny, opierał się dłuźej. Jeszcze 
J'vlarco Polo, słynny podróżnik wenecki, pisze, że 
południowe Chiny zamieszkuje lud Manci. Do dnia 
dZIsiejszego ów prezes wynarodowienia tego ludu 
nie jest jeszcze skończonym. Są oni czlonlmmi ro
dzinę indo-chiliskiej, ale różnią się od właściwych 
Chil'lCzyków. ' 

Po za tem chiilCzycy zapanowali fizycznie i 
umysłowo na całym obszarze pai1stwa. Jego lud
ność równa się sobie niby dwie l{rople wody co 
do budowy ciała, mowy, zdolności umyslowycJ:t. 
i charakteru. Obce żywioły, mDngołowie, turkmelll, 
tunguzowie wsiąknęli w tę olbrzymią i zbitą masę 
narodo,vą; taki sam los spotkał i madżurów, choć 
są klasą panującą i uprzywilejowaną· 

Dziś Chiny są już za ciasne dla chińczyka. 
W owem przeludnieniu źródło wychodźtwa, które 
się już od wieków ciągnie. ,V XVII wieku Formo
zę zaludnili chiilCZyCy; potem potold wychodźców 
szIy do Indyi zagangesowych i przedgangesowych, 
na wyspy Malajskie, nI'\, Molukki, na Borneo, wyspy 
Filipills1ne, clo Japonii. N owszemi czasy clziesJa,tki 
tysięcy chil'tczykow zalały Kalifornię, Peru i Au
stralię· 

Chil\czyk posiada znaczne zdolności umyslowe, 
czego dowodem rozwój kultury i języka, oraz ob
fitosć wynalazków. W charakterze przeważa 
wzrost ku praktycznemu pojmowaniu życia. Ta 
trzeżwosć popycha przecież chih.czyków ku chytro
ści i przeniewierstwu, aczkolwiek w parze . z tem 
idzie rozmiłowanie we wszystkiem, co jest fanta
styczne i dziwaczne. Niesłychana pracowitość, po
przesia'wanie na maJem i grzeczność dopełniają 
tego obrazu. 

KuIlurą europejską chillCZyk gal'dzi. 

Ostatnie wiadomości. 

Podział Chin. 
Wobec ostatnich wypadków chińskich, nie

pozbawio~y jest interesu następujący zarys roz
grauiczenia sfer wpływu mocarstw europejskich 
w Chinach. Sfera interesów rosyjskich znajduje 
się na kra:Jcowej p6łnocy w Mandżuryi, a jej 
ostateczncmi punktami są półwysep Liao-Tong 
i Port-Artur; na południe od tego kraju leży 
prowincya Chili ze stolicą chińską Pekinem, do 
której żadne z mocarstw europejskich dotąd nie 
rości pretensyi. Sfera niemiecka znajduje się na 
półwyspie SZllontllngu, daleko wysuniętym na 
wschód Anglia, ktora zawładnęła tam Wej-hai
wei, przyrzekła Niemcom, że nie wtargnie do 
Szantungu; Anglia uważa 7.a swoją sferę wpływu 
dolinę Jantse-Kiaugu. a główLie prowincyę Kiang· 
Su. , Włochy marzą o prowincyi południowej Cze
Kiang; Japończycy rOilzczą pretensye do li'okienn, 
leżącego naprzeciwko wyspy Formozy, wreszcie 
Francya wybrała sobie prowincye południowe 
Kwang-Tung, Kwsng Si i Yunnan; Anglia za
przecza Francyi prawa do dwóch z tych pro
wincyj, gdyż Kwan Tung odgrywa poważną 
rolę dla obrony HongKongu, a Yunnan graniczy 
z Birmą. 



, 

6 

Zamordowanie posła. 

Wiadomość o zamordowaniu posła niemiec
kiego w Pekinie, z samej natury rzeczy, przede
wszystkiem w Niemczech wywołała gwałtowne 
oburzenie. Wszystkie też dzienniki domagają się 
przykładnego ukarania winnych i zadośćuczynie
nia dla Niemiec. 

Jedna z gazet berlińskich porusza nawet 
myśl uwięzienia członków ambasady chińskiej 
w Berlinie i zatrzymania ich jako zakładników. 
Jednocześnie omawiana bywa kwestya urzędowe
go wypowiedzelJia wojny Chinom i zwołania par
lamentu celem uchwalenia środków, potrzebnych 
na wojnę. Na razie jednak nie wiadomo, jaką 
postawę zajmie rząd niemiecki wobec ostatnich 
wypadków, w kwestyi tej bowiem toczą się od 
kilku dni w Wilhelmshaven narady pomięd7.y 
bawiącym w tym porcie cesarzem niemieckim 
cesarzem Wilhelmem a sekretarzem spraw zagra
nicznych hr. Btilowem. Niebrak jednak danych, 
że koła decydujące chwilowo jeszcze mało są 
skłonne do urzędowego wypowiedzenia wojny, 
której następstwa nikt przewidzieć nie jest 
w stanie. 

Zgodnie z temi zapatrywaniami, panującemi 
w niemieckich kołach rządowych, pisze "Vossiche 
Zeitung" . 

.Niewielkie prawdopodobieństwo przemawia 
za tem, że obecnie wypowiemy Chinom formalnie 
wojnę, która faktycznie istnieje już od chwili 
ostrzeliwnnia zagranicznych okrętów wojennych 
z fortów Taku. Mocarstwa zgadzają się w tym 
punkcie z sobą, że położenie w Azyi nie jest 
dość jasne, aby odważyć się można na ogłosze
nie stanu wojennego. Mocarstwa rozważają przy
tem, że krok taki narazićby mógł na szwank in· 
teresy cywilizacyi europejskiej. W ten sposób 
w dalszym ciągu utrzymana będzie fikcya, że po
między urzędowemi Chinami a obcemi mocarstwa
mi panuje pokój, chociaż faktem dostetecznie jest 
stwierdzonym, że w operacyach wojskowych wy
łącznie prawie biorą udział regularne wojska 
chińskie, oraz, że poseł niemiecki zamordowany 
został przez żołnierzy. Prawdopodobnie mocarst
wa wstrzymają się z wszelką decyzyą w tej spra
wie, aż wojska ich nie staną w Pekinie i ich 
posłowie nie przedstawią im dokładnego obrazu 
położen~a. Na postawę taką zgodzić się możemy, 
jeśli tymczasem nic nie będzie zaniedbane, co 
służyć może obronie naszych interesów i stłumie
niu powstania. I bez formalnego wypowiedzenia 
wojny załatwić się możemy z najpilniejszemi na
szemi zadaniami". 

W podobnym duchu wyraża si~ główny organ 
zachowawców niemieckicb, "Kreutz Ztg.", który 
pisze, co następuje: 

"Po stronie rosyjskiej istu1eje usiłowanie od
dzielenia rządu chińskiego od ruchu bokserów. 
W ten sposób udałoby się otrJ.ymać należyte za· 
dośćuczynienie pospołu z rządem chińskim, a jedno
cześnie nastąpiłoby załagodzenie zaostrzonego dzi
siaj do niemożliwości położenia politycznego". 

I n N ational Ztg." uważa za naj pilniejsze za
daniemardz do Pekinu i Pl:zywróceuie porządku. 

W najgwałtowniejszym tonie przemawiają 
natomiast i domagają się wypowiedzenia wojny 
dwa dzienniki, stojące na przeciwnych krańcach 
politycznych, a mianowicie żydowski "Berliner 
Tageblatt" i katolicka "Germania". 

"Naród niemiecki - dowodzi nBerliner Ta
geblatt" - nie pragnie awantur wojennych, mor
derstwo jednak popełnione w Pekinie, stawia na
ród niemiecki wobec pytania, czy myśli on z!'zec 
się swego stanowiska w rzędzie mocarstw, czy 
też pod hasłem .oko za oko, ząb za ząb" doma
gać się należytego zadośćuczynienia za straszliwą 
obrazę. Odpowiedź, zdaniem naszem, nie może 
być wątpliwa, pomimo wszelkich ciężarów, jakie 
wojna pociągnie za sobą". 

Energiczniej jeszcze niż "Tagelatt" wyraża 
się "Germania", która pisze pomiędzy innemi: 
"Ohydna zbrodnia domaga się gwałtownie pomsty. 
Niemcy dzisiaj więcej, niż kiedykolwiek przedtem, 
zobowiązane są okazać w Chinach siłę i bez
względność; przelana bowiem szlachetna krew 
niemiecka, domaga się energicznych czynów, po
dy ktowanych żelazną siłą woli. Żywimy : przc 
konanie, że rząd nie zawiedzie pokładanych w nim 
w tym kierunku nadziei". 

W przeciwieństwie jednak do dwóch powyż
szych dzienników, większość organów prasy nie· 
mieckiej wyraża się w tonie umiarkowanym i prze· 
ciwna jest urzędowemu wypowiedzeniu wojny. 
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Piekielna intr}'ga. 

Na rozkaz uzurpatora Tuana uknuty był pie
kielny plan złowienia w zasadzkę wszystkich po
słów i wymordowania ich przy pomocy rozjątrzo
nego naumyślnie w tym celu tłumu. 

Książę Tllan rozesłał do posłów za proszenia 
na konferencyę w Tsung ·Li-Yamenie. Posłowie, 
nie ufając Tuanowi; wzbraniali się przybyć. Ty 1-
ko poseł niemiecki baron Ketteler udał się do 
TBung-Li· Yamenu pod bardzo małą strażą. Przez 
dłuższy czas w drodze nie był nagabywany. Nagle 
w bezpośredniem już sąsiedztwie Tilung Li- Yamenu 
napadli nań żołnierze chińscy. Kettelcr · padł. ugo· 
dzony czterema kulami. . Zwłoki jego w okrutny 
sposób poćwiertowano. 

Wprawdzie marynarze niemieccy, rozwście
czeni zamordowaniem posła, spalili gmach Tsung
Li Yamenu, ale i chińc1ycy zaatakowali ze v. ście
kłą gwałtownością gmacby wszystkich poselstw, 
pozostawiając uietkniętemi tylko poselstwa: nie
mieckie, angielskie i włoskie. Cudzoziemcy i po
słowie rożnych państw schronili się teraz do po
selstwa angielskiego, poczem tłum chiński wraz 
z wojskiem począł je bombardować zajadle. Od
działy wojska, btanowiące straż poselstw, zadały 
z początku napastnikom znaczne straty, wkrótce 
jednakże były zmutlzone o~łabić obronę, gdyż za
groziło im wyczerpanie się amunicyi. Chińczycy, 
mając pod ręką ogromne zapasy amunicyi, nie 
szczędzili jej natomi .. .,t. Po~elstwa leżą w ruinach. 
Wojska cudzoziemskie, gdy wkroczą do Pekinu, 
znajdą tylko zwaliska i pokaleczone okrutnie · tru
py. Wtlzelka komunikacylI. ze światem jest odcię
ta. Goniec, który przyniósł tą wiadomość, tem się 
tylko ocalił, że do ochrypnięcia wrzeszczał: nSmierć 
obcym dyabłoml" 

Telegramy. 
Wiedeń, 6 lipca. Wiadomość o zabójstwie 

barona Kettelera, posła niemieckiego w Pekinie 
sprawiła tutaj głębokie wrażenie. W kołach dy· 
plomatycznych sądzą, że fak.t ten upoważnia 
Niemcy do objęcia pierwszorzędnej roli w akcyi 
mocarstw na dalekim wschodzie. 

Wilhelmshaven, 6 lipca.. Podczas bankietu, 
wydanego w kasynie oficerskim, cesarz Wilhelm 
wypowiedział toast, w którym zaznaczył, że 
krew przelana przez niemców na polu bitew by
laby przelaną marnie, jeżeliby cesarz niemiecki 
nie mial obok innych rozstrzygającego głosu 
w sprawach, dotyczących ogólnego położenia. 
Niemcy mają dziś do Oceanu takie samo prawo, 
jak i inne wielkie mocarstwa i nie dadzą się 
usunąć na bok. Gdy by to się stało. stanowisko 
państwa niemieckiego był<?by zachvliane. Nigdy 
a nigdy-rzekł cesarz-do tego nic dopuszczę 
i bronić uędę praw naszych do Oceanu, jeżeli 
tego potrzeba, nawet najenergiczniejszemi środ
kami. 

Londyn, 6 lipca. Wszyscy konsulowie euro
pejscy w Pekinie schronili się do poselstwa an
gielskiego, które oblegane jest przez 100,000 
bokserów. 

Londyn, 6 lipca. Japonia prowadzi rokowa
nia z mocarstwami, aby otl'zymać misyę pacyfi· 
kacyi prowincyi Peczili żąda jednak pewnego 
wynagrodzenia za nie wątpliwe ofia.ry krwi i pie-
niędzy. . 

Londyn, 6 lipca. Stan poselstwa angielskie 
go w Pekinie jest straszny. Gmach poselstwa 
jest przepełniony chorymi i rannymi wszelkich 
narodowości. 

Obiegają tu wieści, że w Pekinie już niema 
ani jednego żywego europejczyka; od dziewięciu 
dni niema żadnych wiadomości autentycznych 
z Pekinu. 

Londyn, 6 lipca. Wojsko chińskie w dniu 2 
b. m. zdobyło napowrót Tientsin. Przy każdym 
nowym ataku padały setki żołnierzy chińskich 
i bokserow. Z największym wysiłkiem zdołano 
następnej nocy odepcbnąć cbińczyków od mostu 
na rzece Peiho, leżącego na linii odwrotowej 
wojsk zjednoczonych w stronę Taku. Po 48 go
dzinnej walce wojska europejskie, broniąc dwor
ca kolejowego, cofnąć się musiały. Artylerya 
chińska góruje nad dzielnicą cudzoziemską, 
w której każdy dom jest podziurawiony kulami. 
Chińczycy zajęli wszystkie dostępy do Tientsinu 
tudzież brzegi Peiho. 
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Londyn, 6 lipca. Biuro Reutera donosi pod 
d. 4 b. m. z Szangaju: Trzech chińczyków; słu
żących w domach cudzoziemców, uciekło z Pe
kinu. Opowiadają oni, że w poselstwie angiel
skiem schroniło 8ię około tysiąca cudzoziemcóW, 
400 1.ołnierzy i 100 urzędników celnych z żona
mi i dziećmi. Broniono się aż do wyczerpania 
żywności i amunicyi, poczem tłum chiński spalił 
po ·elstwo a cudzoziemców wymordował. Mówią 
nawet, że cesan; Kwangsu i cesarzowa wdowa 
zabici. . 

Londyn, 5 lipca. "Times" donosi: Dotąd 
wsiadło na okręty 15000 żołn~erzy japońskich, 
dalszych 30000 mobilizują, celem natychmiasto
wego wsadzenia ich na okręty. 

Kanton, 6 lipca. Tutejsze gazety ch~ńskie 
ogłaszają trzy edykty cesarzowej wdowy w spra
wie ruchu bokserów. walki cudzoziemcó\v z Chi
nami i postawy wladz chińdkicb. Jeden z edyk
tów powiada, że pojednanie się z cudzoziemcami 
przeciw którym zjeduoczył się cały naród włącz
nie z książętami, szlachtą, wojskiem i uczonymi 
celem wytępienia icb, jest niemożliwe. Cudzo· 
ziemcy rozpoczęli walkę z Chinami od zajęcia 
fortów w Taku, przez co rozgoryczenie przeciw 
wszystkim cudzoziemcom jeszcze wzrosło. 

Wszyscy gubel'llatorowie i generałguberna
torowie (wicekrólowie) powinni werbować jak
najwięcej wojska dla obrony swoich prowiucyj 
i działać wedle miejscowych warunków. Są oni 
odpowiedzialni za każde dalsze uszczuplenie 
ziemi chińskiej. 

Londyn, 6-go lipca. Tientsin jest otoczony 
przez wojsko chińskie, posiadające olbrzymią 
przewagę. Dwunastotysięczna armia europejczy
ków z biedą wystarcza na powstrzymanie ataku. 
Chińczycy usiłują odciąć załodze europejskiej 
wszelkie połączenie z flotą. Położenie armii euro
pejskiej jest niebezpieczne. 

Londyn, 6 go lipca. Opóźnianie się pochodu 
wojsk europejskich z Tientsinu usprawiedliwia się 
tern, że wojsko chińskie, stojące na tej drodze, 
otrzymało znaczne posiłk.i. Artylerya cbińczyków 
przewyższa eUl'opej8ką. Wogóle dotąd przebywa 
na lądzie chińskim 12,000 żołnierzy cudzoziemskich 
w tej liczbie 6,000 japończyków. Chińczycy ma
ją wielkie zapasy drobnych ale silnych koni do 
przewozu taboru wojennego, gdy wojskom euro
pejskim zbywa zupełnie na środkach przewozo
wy'ch. 

Londyn, 6 go lipca. Dnia 5-go czerwca wy
dano w Pekinie następujący edykt cesarski: "Znaj.:. 
dujemy się obecnie z cudzoziemcami w stanic 
wojennym. Bokserowie, patryoci i lud, złączeni 
z wojskiem rządowem, w}stąpili przeciw obcym 
i odnieśli kilkakrotnie zwycięstwo. Wysłaliśmy 
już cesars~ich komisarzy, którzy mają wręczyć 
pochwały za te czyny i wezwać do ich powtó
rzenia. Ludzie wielkiej dzielności i patryotyzmu 
muszą się we wszystkich prowincyach znaleźć; 
my zaś nakazaliśmy wszystkim wicekrólom, by 
ich włączali do wojska. Odznaczą siEJ oni 'nie
wątpliwie w walce z obcemi mocarstwami wielką 
dzielnością. Polecamy, by ten edykt z szybkością 
200 mil dziennie przesłano wszystkim wyższym 
urzędnikom państwa. 

Dentysta G. JOCHWEO 
Piotrkowska 59, dom Warchiwkera. 

Sztuczne zęby (bez podniebie..lia), oraz leczenie i plom- . 
bowanie zepsutych zębowo 

___ Dla biednych od godz. 9 do 10 rano. ..... 

Krusche Eckersdorf 
Węglowa 13. 

Koks kowalski na składzie. 

Dr. leDo Szayerowicz 
Akuszer i specyalista chorób dziecinnych 

po powrocie z zagranicy zamieszkał 

przy ulicy Piotrkowskiej pod Nr. 271. 
792-10-1 
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f8~flflfBlf8f1f1f1f8If1f1f1f8~f1If1f8f1f8f1If8f1f1f1f1If1f1f8f1f1If1f1f1f18J I WIKTOR CZAJEWSKI. . :1 
I Katedra Sw. Jana w Warszawie I 
I w lOO-lelnia rocznice zamienienia kolegialy na kale~re. :I 
fi Książka ozdobiona 80 rysunkami i portretami, wydanie ozdobne. ~ 

fi ZAWIERA: Początki kościola i kolegiata warszawska. Uposażenie lI11cbowieńitwa i kościoła. DClbrodzieje kqlegiaty. Pierwsze kil. ' ~ 
~ plice. Fundacye i zapisy. Ostatni książęta mazowiecey. Dzieje kościoła w XVI wieku. Pomuiki z XVI wieku. Pier,w- ~ 
~ szy synod warszawski. Anna Jflgiellonka. Epoka Zygmunta III-go. Wielki :::łtarz. Kaznodzieje. Pomniki z XVII wie- ~ 
~ ku. Epoka Włauysława IV. Koronacya Cecylii Renaty. Kaplica Arcybractwa literackiego. Pomniki zniszczone w XVII ~ 
~ wieku. Jan Kaźmierz. Michał Korybnt Wiśniowiecki. Kolegiata za panowania Jana III. Ołtane. Kaplice. Bezkróle- ~ 
~ wie. Epoka Stanislawoskll. Kościół św. Jana zostaje katedralnym. Biskupi. Arcybiskupi. Metropolici. Ostatnia restau- ~ 
((0 racya ś",iątyni. Przypisy. ~ 

ł .,.. Do nabycia we wszystkich księgarniach i w redakcyi "ROzWOjU'.'. SI Oj 

~8jlJl»jjllJlJlJ8jdjllj6jljjjlJdjllJljdjdjljl8j8j8j8J8jIIj6J8jIJIJI6JIJI»IJOJ 

~~~~a!~~c~~~- 393-1-1! Dr. sP~:J~S!~~~att 
podaje niniejszem do wiadomości publieznej, ze stosownie do 40 i 90 artykułu ogolnej ustawy rosyjskieh drog zelaznyeh, i postano- I USZU nosa gardła i żbocżeń mowy 
wienia Pana Ministra drog i komunikacyi z dnia 19 października 1890 r. za oM 122922, na staeyi Łodź sprzedawane będą dnia 26 czerwe:\ P z j' . d' 9 _ II i d A7 ł 
(9 li ) 1900 d .. O ,.. I rymuJe o r. o ~ popo. 

pea r. o go Zime 1 rano nas,epoJaee .owarv· w niedzielę od 9-11 r. I od 2-4 popoł 

I Łódź, Zawadzka Ni 4. 

I Dr. -Sonnenberg 
I wyłącznie choroby skórne 
I i weneryczne. 
j Ulica Cegelniana Nr. 14. 

I 
Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppl 

i od 3-8 popoł. 

.;( 

.i\2~ '" Waga Czas przybyeia 
STACYE ~ NAZWISKO GATUNEK .. 

Ol 
Ol - --

porząd. TOWARU -,;, 

pudy I funt. 
.N~ Od-

I 
_'" Rok i miesiąe I frah- Wysyłająee I b.iera- wysyłająeego odbiorey o 
H towy - I Ją<lO 

I 1 I C",,'ol, 

1"'1 
8 - 1900 7/VI 26'0 I TY'''pol m. po'p. Ud' I R.,II, A. Koczmllrk 

,U8 

Uwaga. ,v razie, jeżeli licytacya w oznaezonym wyzej dniu nie przyjdzie do skutku, to powtorna sprzedaź odbędzie się 27 ezenvea II 

(10 lipea) 1900 roku o g'odz lO r"IlO. Lekcye wakacyjne 
KRY N I C A I W nowo otwierającej się szkole 

WELOCYPEDY 
najlepszych amerykańskich fabrylr: 

~~~.e~eI=-....... ~~ 
~~ .. =-.... "Ie .. ~~ 
~~ -,v-.e.o .. ~~ i innych. 

--o--
Maszyny do pisania 

~~--"---e ........ _.o .... ~~ 
uznane w całym świecie za najlepsze. 

---o--
WAGI ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE 

~~=-r=-..... =-.......... ~~ 
różuy ch wielkości i sil. 

--o--
Lampy naftowe ~~ -~eII~.~~ 

do oświetlenia f>tbryk,' robót ziemnych itp. 
--o--

APARATY GIMNASTYCZNE 

~~~"'.'teI~~~ 
POLECA 

--..... Skład artykułów specyalnych UJIIE_-

20-8 

Towarzystwa J. BLOCK 
REPREZENTANCI 

KRZYSZTOF HRUN i SYN 
Warszawa. Ulica Senatorska NQ 27. 

Cenniki ilustrowane franco 

I prywatnej męskiej 
willa z komfortem urządzona do wynaję
cia zaraz w eałości lub ezęśeiowo. Na zą

: danie kompletne utrzymanie. Bronisław 
; Dembiński, Kryniea. 620-5-5 

I przy ul. Zawadzkiej 34 
rozpoezną się dnia 9 lipca r. b. Zapis 
przyjmuje się przy ul. Zawadzkiej XI 26, 

od 10 rano do 6 popołudniu. 

j W BERLINIE PENSIONAT Leon Kościanowski. 

: S K R Z E T U S K I EJ 
I Zimmerstr. 97/II w bliskośei łrzeeh dwor

eów pokoje na dnie i miesiąee. Dzwonek 

757-6-6 

Młoda osoba polka, ukońezywszy 4 kI a
sy gimnazynm, lloszukuje posady. Wia

domość w Zolkładzie fotograficznym B. 
Wilkoszewskiego, Passaź Mayera li 5. 

914-3-1 z uliey na lewo. 800·1-1 

KANCELARYA 

SZKOtY MUZYCZNEJ 
PIOTRKOWSKA N2 86, 

przyjmuj;; w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 
rżnięte, dęte i śpiew, lekcye rozłożone na przedobie
dnie od 9 do 2, poobiednie od 2 do 7, dla uczniów innych 
zakładów nankowych i wieczorne od 7 do 10. Deklamacya 

od godz. 2 do 3. 

I .... Patenty na wynalazki ..... 
I wyrabia sprzedaje we wszystkillh krajaeh Międzynarodowll Biuro Patentowe i Teehlli

czne J. Brandt i G. W. Nawrocki. Właśllilliele firmy: A. Miihle i S. W. 
Ziołeeki w BERLINIE, FRYDERYKOWKA W. A. 784 

Zakład Ol topedyczno-Gilllnastyczny 

.D-ra A. Sleinberga, 
Cegielniana 57, 

Leczy skrzywienia kręgosłupa, zapalenia stawów, złamania kończyn 
paraliże dziecięce, cierpienia mlecza pacierzowego, rellmaty:(;m etc. 

Gorsety i wszelkie aparaty ortopedyczne podług Hessinga. Masaż, elek-
tryzacya, i gimnastyka lecznicza. 1096-0-1 
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Starszych Zgromadzenia Tokarzy 
w Łodzi, 

zawiauamia P.P. C",ł')llków, źe uroczylltcść uczczenia 50·letniego Juhileu
!lZU istnienia Cechu t.okarllkiego rllzpocwie ~i i !I<)lennem naboż':ll1stwem 

w kościele św. Krzyża w niedzielę dnia 8 lipca o godzinie 8 mno. 

Punkt ze.iścia się wlukain Majstrbw tkackich przy ulicy Piotr-
kowskiej M 100 o godzinie 7 i p'lŁ rauo. 794-21 

_._J __ j ••• JJ •• _~ ••••••••••• 
ZARZĄD 

Stowarzyszenia Wzajemnej Pomocj Pracowników Hanalowych 
miasta Łodzi, 

ma zaszczyt podać do wiadomości pp. członków, źe w sobotę dnia 1/14 
lipca r. b. o godz. 8 ?iiecz. odbędzie się 

Nadzwyczajne Ogólne Zebranie 
celem rozpatrzenia zatwierdzonel prlez Ministeryum Skarbu ustawy Szko-
ły Handlowej przy stowa.rzyszeniu. Zarząd. 

Odobne zaproszenia nie będą rozsyłane. Niniejsze zebranie · będzie prawomocne 
bez względn na ilość przybyłych członkow. 796-1-1 

W szkole prywatnej przy ul. Zachodniej .N2 39 
Lekcye wakacyjne 

w celu przyspombiania chłopców do gimnazyum, szkół przemy
słowej, handlowej i llowootwierającej się realnej rozpoczną się 
d. 2 lipca r. h. Kancelarya szkoły otwartą jest couziennie od godziny 
8 rano do 6·cj popołudniu. 

Thomas. 
721-12-9 

WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA, 
FARBIARNIA, SZTUCZNA CERQWNIA 

zakład reperacyjno-krawiecki 
Władysława Piętki 

p. f. "HELE A" 
Piotrkowska .Nr! III w Łodzi. Telefon .Nr! 851, 

przyjmnje garderobę damską i męzką. koronki, firanki, portyery, dywany, meble do pra
nia i czyszczenia. Materyały do dekatyzowania. Zakład wykonywa wszelkie roboty 
w zakres pralni chemicznej wchodzące starannie, tanio i prędko, na ządanie w 24 vo-
dzln. . 66-26-26 

.... W Niedzielę i święta zakład zamknięty. ..... 

Wyszło z druku: 
Maryan Lutosławski. Prąd elektryczny jego wytwarzanie i zastosowanie w tech

nice. Podręcznik dla technikow nie specyalistow. 
Część I. Wytwarzanie prądu elektrycznego cena rb. I kop. 80 do nabycia w księgarni 

~Q~ firmą R. SCHATKE 
(właśc. Leon Sima) 

PIOTRKOWSKA 71. TELEFON N9 488. 
704-3-3 ---

~.... . •.... ~. 
I W szkole prywatnej przy ul. Ewangeliokiej Nr. 18 lek

cye wakacyjne oraz przygotowanie uozni do pierwszych 
trzeoh klas gimnazyum, szkoły rzemieślniczej 
i handlowej rozpoozynaj~ się 2 lipoa 1'. b. 

• Kandydaoi i nowowstępuj(!oy mogą zgłaszać się oodziennie 
od godziny 8 rano do 5 popołudniu. 

I Aleksander Zimmer. 
•• ' ••••• GI~fI_~ .4141(14141 

Zakład przewozowy 
ulica Nawrot Nil 74, 

ktory zawarł kontrakt z rządem na lat 
kilka na dostawę wOdek do sklepów mono
polowyeh i załatwiający dostawy dla re
stanracyj, -obecnie rozszerzywszy swoją 
działalność, przyjmuje wszelkie przepro
wadzki po cenach pr~ystępnych, z odpo
wiedzialnośllią za nszkodzenia. 

Zarządzający D. Szafranowski 
614-28-16 

------~----------==--~~------
~ Potrzebne zaraz kom

pletnie zdolne 

Staniczarki 
za dobrem wynagrodzeniem. 

Przejazd 16, pile~""sze 
piętro od frontu. 
--~_.~~~~ 

Wyprzedaż drzewa! 
z powodn zwinięcia mego składu 
drzewa, sprzedaję wszelkich ga.tun
ków drzewa, sztandary, słupy dębo
we o 20% niżej kosztu; są także do 
sprzedania. konie, wozy, wolant, 
powóz, sanki, uprzęże robocze i 
angielskie, maszyny rolne, kasa 
ogniotrwała i rozm. biurowe Ul'Zą
dzenia. 594-20-14 

Max Jakubowicz. 
Wólezańska 86 róg Rozwadowskiej. 

Prośby na Najwyższe Imię 
I do wszystkich bez wyjątkn władz oraz 
osób, przepisywania i tłomaczenia usku

teczniają się w mojem 

Biurze próśb i zażaleń 
w Łodzi przy nlicy Piotrkowskiej w do
mn NI 88 m. 18 a z nlicy Mikołajewskiej 
36, gdzie zjazd sędziow pokoju. Dla bie-

dnych ocr 8·-9 bezpłatnie. 
60-12 N. M. Szapiro. 

, INSTYTUT GIMNA.STYKI 

Szwedzki 'j, leczniczej, pedagogi
cznej i masaż 

W~nuy Pi~tkQW~kiBj 
POŁUDNIOWA Nr. II 

otwarty b~dzic przez cale wakacye. 
799-6-1 

Drogista lub prowizor 
obznajmiouy z czynnością składową, 
ootrzebny do składu P. Królikow
skiego w miejscll. Bliższa wiadomość 
u tegoż. 789-3-3 

. Do wynajęcia 
od 1/14 lipca 3 pol<oje i knchnia, 2 po 
koje i knchnla. Wiadomość u p. Sromni c
kiego, ul. ·Widzewska oM 70. 790-3-3 I ----~-~--~~.--.........~-
I ~g!g;zBni' ~rQ~DB, 
I, Arago niszczy odciski pnder. Składy ap

teczne, głowny skład Leszno ~ 4. 
862-24-7 

Bielizniarka poszukuje pracy VI domach 
prywatnych za skromnem wynagrodze

niem. Oferty w redakcyi "Rozwoju" dla 
"Bielizniarki". 

.lzłowiek w średnim wiekn z dobremi 
Vświadectwami, na ządanie moze złoźyć 
kan(}yę posznknje posady inkasenta. Wia
domość w redakcyi "Rozwojn" ----
Do sprzedania 2 skrzypce oryginalne wło-

slde, z tonem salonowym odpowiednim. 
Ul. Konstantynowska oM 61. Stróz wskaze. 

626-d. 

MłOda osoba (panna) pragnie pnyjąć 
miejsce na wyjazd na letnie mieszka

nie przy inteligentnej rodzinie; moze wy
ręczać gospodynię domu Oferty w redak
cyi "ROZWOjU" pod lit. H. E. 

Lokal składający się z 5 pokoi z balko
nem, gazem i wszelkiemi wygodami, od 

frontn przy ni. Piotrkowskiej oM 17 do 
wynajęcia zaraz. Wiadomość w Binrze 
nanczycielskiem w tymze domn. 

87-!-3-3swc 

Maszyna do robienia pończoch na sto 
Igieł, z powodu wyjazdu, natychmiast 

do sprzedauia ponizej kosztn. Wiadomość 
w redakcyi "Rozwojn". 902-d-2 

PokOj obszerny, frontowy moźe być nme
blowany do wynajęllia zaraz. Zawadzka 

~ 9 stróż wskaze. 16-14 

Poszukuję posady kasyerll, władam do· 
brze językami: rosyjskim i polskim. Na 

ządanie mogę złoźyć rb. 300. Oferty 
w redakcyi "RozwoJn" dla "Kasyera". 

P osznkuję osoby młodej wykształconej, 
pochodzenia chrześciańskiego, z kapita

łem 2000 do 6000 rb. jako wspOlniczki do 
interes n pewnego. Oferty składać w re
dakcyi "Rozwojn" pod literami "I. R" 

903-3-2 

POkOj i kochnia do wynajęcia zaraz lnb 
później. Piotrkowska.M 146. 

900-6-2 

PosZnkuje się w domn prywatnym nzywania 
fortepiann na 2 godz. dziennie w okoli

cy Piotrkowskiej, Dzielnej, Wschodniej. 
Oferty snb. "Fortepian" składać w redake.yl 
"ROZWOjU" 902-3-2 

Potrzebny pomocnik fryzyerski na sobo
, tę i niedzielę. Konstantynowska X! 57. 

905-2-1 

pOsZnknje jakiegokolwiek zajęcia czło
wiek władający językiem polskim i ro

syjskim z ładnym charakterem pisma. Ofer
ty w redakcyi "Rozwojn" pod lit. N. 

881-3-3 

pokOj do wynajęcia, obiady prywatne. 
Ulica Solna M 6, drngie piętro. 

839-3-3 

piekarnia sklep i mieszkanie, stajnia itd. 
do wynajęcia za przystępną cenę. Kon-

stnntynowska NI 56. 911-1-1 

ROlnicze i wszelkie maszyny przyjmnje 
się do reperacyi w fabryce kamieni 

młyńRklch i narzędzi młynarskich Karola 
Ast, Lipowa .M 36. Zastępstwo fabryki 
maszyn i narzędzi rolniczych H. Cegiel-
skiego w Poznanin. 701-19-d. 

Rządca domn obznajmiony z sądownic
twem i przepisami policyjnemi poszn-

kuje rząnztwa lnb administracYI domem 
lllb fabryllą, na ządaDie może złozyć kau
cyę. Wiadomość w rddakcyi .Rozwojn". 

913-2-1 

Sklep korzenny zaraz do sprzedania. Wia
domość ulica Targowa ~ 47. 890-3-3 

Yenns puder wydokiego gatnnkn sprzedaz 
wszędzie. Główny skład Leszno ~ 4. 

861-24-7 

Wóz kryty w hoteln rzymskim do ~prze
dania do rozwozenia mleka lnn pieczy-

wa, po cenie umiarkowanej 894-3 -3 

Wieczorami od godziay 8 posznknje za
jęcia młody człowiek znający języki 

polski i rosyjski. Może przyjąć przepisy
wania lnb podobne roboty. Łaskawe ofer
ty proszę składać w red. "ROZWOju" pod 
M. L. 906-2-1 

Zaginął paszport na imię Adama Chebow
skiego, wydany z gminy Poddęblce. 

• 908--3--1 

Z powodu wyjazdn do sprzedania garni
tlIr !Debli, szafa, otomana, lnstro i inne 

meble. Skwerowa 18 m. 16. 909-1-l 

Zaginęła karta pobytn 
wójta gmilIy Widzew 

KowalewIlkiej. Złożyć w 
ta. 

wydana przez 
na imię Heleny 
kancelaryi wój-

910-3-1 

'Zaginął paszport na imię Franc:szki Pa
włowskiej wydany z gminy Żelechnów. 

, 91~--3--1 

Z powodn wyjazdn pralnia do sprzeda
"..Jnia. Oferty pod lit. F. B. 871-2-2 

r/naleziono portmonetkę w ktorej znaj
L4dnje 8ię kop. 45. Po takową proszę 
aię zgło~ić do redakcyi "ROZWOjlI". 

Zaginęła karta pobytn na imię Jana Bie
saga, wydana z magistratn lU. Łod,;!. 

896-3-3 ----------------
Zaginęła karta pobytn na imię Józefa 

Pietrowskiego wydana z magistratn m. 
Łodzi. 889-3-3 

Zaginęła karta pobytn na imię WiktorYi 
Gnrko, wydana z magisk-atu m. Łodzi. 

916-a-l 

,ll;o3dOJIeUO Qeu3ypOIo, r. JIOA3:& 23 I1OU1I 1900 r. 

Redaktor Wydawca W. ClaJewskl VI drukar.1 "Rozwolu," Piotrkowska" III 
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